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HR. CSARY, nowy węgierski mi- 
nister spraw zagranicznych, wystą- 
pił na Nowy Rok z wielkim arty- 
kałem politycznym, w którym mię- 
dzy innemi dał dość wyraźnie do 
zrozumienia, iż Węgry mają zamiar 
wycofać się z Ligi Narodów oraz że 
przyłączą się napewno do włosko- 
niemiecko-japońskiego paktu anty- 
komunistycznego. 

Jednocześnie ukazała się w 
prasie wiadomość o zamierzonej wi- 
zycie p. Osaky w Berlinie... O rewin- 
dykacjach węgierskich w stosunku 
do Rusi Podkarpackiej głucho dzi- 
słaj przytem i cicho, głośno jest na- 
tomiast o coraz nowych związkach 
politycznych i gospodarczych  wę- 
giersko-niemieckich, o coraz więk- 
szem zbliżaniu się Węgier do Nie- 
miec. 

Wszystko to dzieje się właśnie 
pod rządami p. Csaky, z którego 
nazwiskiem łączono w Polsce — pe- 
wne nadzieje. On to przecież właą- 
śnie == jeszcze nie w charakterze 
ministra spraw zagranicznych — 

ył gościem w Warszawie w czasie 
największego napięcia sprawy rewin 
dykacyj węgierskich w stosunku do 

zechosłowacji, on to, obejmując te- 
kę ministra spraw zagranicznych, po 

. ostrożnem i umiarkowanem .p. Ka 
iwa, miał wprowadzić do polityki 
węgierskiej nowy rozmach i nową 
energ ję. 

Narazie energja ta idzie przede- 
wszystkiem w kierunku zbliżenia do 
osi Rzym —— Berlin, a właściwie, mó 
więc otwarcie, do coraz wyraźniej- 
szego uzależnienia Węgier od naka- 
zów tej osi, wzgiędnie od rozkazów 
i załeceń, płynących z Berlina. Sta- 
ło się to jasne podczas wizyty mini- 
stra Ciano w Budapeszcie, dzisiaj 
przybiera już formy zupełnie jaskra- 
we. 

Na szachownicy politycznej Euro- 
py wytwarzą się w ten sposób sy- 
tuacja nowa. Można ją oceniać bar- 
dzo rozmaicie — nie ulega jednak 
wątpliwości, iż to tak zdecydowane 
wciągnięcie Węgier w orbitę oddzia- 
ływania osi Rzym — Berlin oznacza 
dalsze rozszerzenie wpływów mie- 
mieckich w kierunku południowo- 
wschodnim, a więc w tym kierunku, 
w którym przedewszystkiem idzie 
dzisiaj ekspansja mocarstwowa Trze 
ciej Rzeszy. 

. n. 


U trumny Wielkiego 
Obywatela 
Życie i dzieło 

Ś. p. Romana Dmowskiego 

(Patrz artykuł wstępny na.str, 3-ej) 


Min. Funk 


jedzie do Rzymu 


BERLIN, 2.1, Minister gospodarki 
Rzeszy Walther Funk zatrzyma się 
w drodze powrotnej z południowych 


3-dniowy oficjalny pobyt w Rzymie. 
Rozmowy, które min. Funk prze- 
prowadzi w stolicy Włoch, dotyczyć 
będą współpracy ekonomicznej mię- 
dzy państwami osi Rzym — Berlin. 
Pobyt min. Funka w Rzymie bę- 
dzie również rewizytą za złożoną nie 
dawno w Berlinie wizytę włoskiego 
ministra korporacyj Lantini'ego. 


W kilku słowach.. 


— Szef intendentnry St. Zjedn. 
gen. Wasson, oświadczył, że armja 
amerykańska zamierza przeznaczyć 


38 miljony 50 tys. dolarów na za- 
kup specjalnych maszyn do wyrobu 
amunicji. 

Terroryści friandzoy wysadzili 
w powietrze urząd celny w Tully 
Donnel, położor”j na grantcy , Eiro 
(niepodległej Iriandji) i Ulsteru. 
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W cieniu żałoby 


| 4 listy: Str. Narodowego we wszyst- 


Piotrków — Tomaszów — Radomsko wtorek 3 stycznia 1939 r. 


Syrop karmelkowy 
Cukier gronowy 
Spirytus 

Krochmal 

Słód 


Cena 10 gr. Rok XXIII. 


ZAKŁADY PRZEM. FABRYKA CHEMICZNA 


Wola Krzysztoporska 


Drożdze prasowane Barwniki anilinowe 
Przetwory chemiczne 


a 


Tel. 11-09 — Poczta Piotrków—Tel. 11-65 


Poznań miejscem wiecznego spoczynku Romana Dmowskiego 


rywołała bokie wrażen skiego jest  przedewszystkiem Jego 
a yti p: sie we rex ję ' udział w dziele odbudowania państwa 
A ć è y R MERO pO yeznym, rego polskiego. Na fundamencie ideowym 
ski postacie wyjątkowe, związa-| Zmarły był głową widomą, teo-|i organizacji, utworzonej w okresie 


ne z losami odrodzonej Rzeczy-|! retykiem i niestrudzonym Szer-; poprzedzającym wojnę, oparł Roman 
pospolitej dziełami swego całego | mierzem odczuto tę wieść żało- | Dmowski swą etc w wers ua 
żywota: | n [ną jako wielki i niepowetowany | RY. ry LA A zy 

W trzy dni po zgonie Ś. p., cios. | bycia niepodległego bytu dla narodu 
kardynała Kakowskiego  późno| Główny organ Stronnictwa Na-| polskiego. Zgon Romana Dmowskie- 
w noc z dnia 1 na 2 stycznia| rodowego „Warszawski Dziennik | go jest ciężką stratą dla narodu. Za- 
przyszła wiadomość o zgonie $.p.| Narodowy” podając portret swe- | >aklo człowieka na miarę dziejową. 
Romana Dmowskiego. go Zgasłego Przywódcy zamie-| Komitet Główny Stronnictwa 

W kołach- politycznych bez|ścił na razie kilka tylko zdań| Narodowego dla powzięcia decy- 
względu na reprezentowane kie-| wymownych, pisząc m. in.: zyj we wszystkich sprawach zwią 
runki myśli i poglądy, wiadomość! „Zasługą dziejową Romana a | zirych z pogrzebem śŚ. p. Ro- 


Nielitościwy los na rubieży lat 
1938 i 1939 zabiera z życia Pol. 


Nowa serja wyborów 


au mmieastech Miaśopol sich 


Również 22 b, m. odbędą się wy- 
bory w Oświęcimiu. Staną tam da 
konkurencji trzy listy: Ozon, żydow 
ska i PPS. 

Wreszcie dn. 15 b. m. odbędą się 
wybory w Łańcucie, Miasto podzie- 
lono na 3 okręgi 2-mandatowe, je- 
den jednomandatowy i jeden 6-man- 
datowy. 


W nadchodzące dni niedzielne, po 
czynająćc od 15 b. m., odbędzie się 
serja wyborów do rad miejskich w 
Małopolsce. 

W Bochni odbędą się w dniu 15 
b. m. wybory do Rady Miejskiej. 

Miasto podzielono na 9 okręgów 
wyborczych. 

Przypuszczalnie zostaną zgłoszone 


wybory na 22 b. m. 

Miasto podzielono na 5 okręgów 
wyborczych. Do wyborów staną 
cztery ugrupowania: 1) Ozon, 
2) PPS, 3) Żydzi, 4) Jungdeutsche 
Partei (hitlerowcy). 

Stosunkowo dość liczna ludność 
niemiecka nie pójdzie jednak do wy 
borów jednolicie, albowiem robotni- 
cy, zorganizowani w Niemieckiej So| Do wyborów stają 3 ugrupowa- 
cjalistycznej Partji Pracy głosować | nia: 1) Ozon, 2) sfery mieszczań- 
wszystkich okręgach, mieszczaństwa | będą na listę PPS, na której kandy | skie, zgrupowane koło „Gwiazdy“ 
żydowskiego, Bundu. dować będą również niemieccy so- | (Stow. Rzemieślników) i 3) PPS. 

W Białej Krakowskiej rozpisano ! cjaliści. ? 


Japońska oferta pokojowa dla Chin 


za pośrednictwem b. członka Kuomintangu 


SZANGHAJ, 2.1. Ogłoszono tu 
tekst długiej depeszy, wystosowanej 
przez Wang-Czing-Wei'a do Czang- 
Kal-Szeka oraz rządu centralnego. 

W depeszy tej wykluczony z Kuo- 
mintangu Wang-Czing-Wei wyraża 
nądzieję, że oferta pokojowa japoń- 


Daladier w drodze 


maca karmoqżowimółcus „Foch: 


AJACCIO. 2.1. Premjer Daladier 
przybył o godz. 7 m. 45 do Ajaccio 
z Talonu na pokładzie krążownika 


kich okręgach, PPS również we 


skiego premjera Konoye nie zostanie 
odrzucona przez rząd chiński, po- 
nieważ wszystkie jej punkty są ła- 
two do przyjęcia dla Chin. 

Nawet propozycja japońska, do- 
tycząca zawarcia paktu antykomin- 


ternowskiego, nie zawiera w sobie 
niebezpieczeństwa, gdyż rząd japoń- 
ski stwierdził uroczyście, iż nie za- 
mierza tego układu wykorzystywać 
do mieszania się w polityczne i woj- 
skowe zagadnienia Chin. 


witany przez przedstawicieli władz 
oraz społeczeństwa. 
Krążownikowi „Foch“ towarzyszy 


jęcie. Daladier zabawił tylko parę 


w dalszą drogę na pokładzie ,„Fo- 


„Foch“. ły krążownik „Colbert“, trzy inne | cha”. 
PARYŻ. 2.1. Premjer Daladier| krążowniki oraz trzy kontrtorpe- Na czas podróży do Korsyki i Tu- 
przybył dziś o godz. 9 rano na po-| dowce. nisu, premjera Daladier zastępuje 


kładzie krążownika „Foch“ do A- 


> Po wylądowaniu premjera odby- 
jaccio, gdzie został uroczyście po- 


) na stanowisku prezesa rady 
ło się w prefekturze oficjalne przy 


strów min. Chautemps. 


mini- 
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mana Dmowskiego zwołano na 
dziś 3 b. m. o g. 18-ej do War- 
szawy. 


Decyzje formalne o miejscu 
pogrzebu i jego formach < 
ną więc dziś popołudniu. Już 
wczoraj w kołach politycznych 
toczyły się na ten temat rozmo- 
wy. Jak słychać w gronie naj- 
bliższych przyjaciół politycznych 


przywódcy Obozu Narodoweito 
wysunięto projekt uroczystego 
pogrzebu w katedrze poznań- 


skiej — w głównem mieście tej 
dzielnicy kraju, która najwier- 
niej do dni ostatnich stoi przy 
ideologji $ p. Romana Dmow- 
skiego. Gospodarzem katedry w 
której znajdują się w Złotej Ka- 
plicy sarkofagi pierwszych kró- 
lów Polski — Mieczysława I i 
Bolesława Chrobrego, jest Pry- 
mas Polski arcybiskup  gnież- 
nieński ksiądz kardynał Hlond. 
Do Niego więc udała się wczo- 
raj nieoficjalna delegacja przy- 
jaciół $. p. Romana Dmowskie- 
go, aby uzyskać zgodę na po- 
grzeb uroczysty w grobach pra- 
starej świątyni wielkopolskiej. 

Przyjaciele Zmarłego chcieliby 
nadać obrzędom pogrzebowym 
charakter uroczystości żałobnej 
na! odowej. 

Czynniki miarodajne, jak sły- 
chać wyłączając możliwość po- 
grzebu na koszt państwa nie bę- 
dą przeciwstawiały się charakte- 
rowi uroczystości żałobnych. 

Decyzja w tej sprawie powzię* 
ta będzie dzisiaj po powrocie 
premjera gen. Składkowskiego. 

Stronnictwa polityczne wezmą 
udział w pogrzebie Ś. p. Romana 
Dmcwskiego niezależnie od tego, 
gdzie uroczystości żałobne odbę- 
dą się. 

Oprócz delegacji Stronnictwa 
Narodowego do udziału w orsza- 
ku żałobnym zgłoszą się jak do- 
tąd wiadomo przedstawiciele 
Stronnictwa Ludowego i Siron- 
niectwa Pracy. , 

Jak mówią, nad trumną Zmar- 


godzin w Ajaccio, poczem udał się| łego należy się spodziewać ma- 


nifestacji zgody w obozie naro- 
dowym. Zapowiedzi tego są wi- 
doczne w odgłosach, jakie wy- 
wołał zgon ś. p. Romana Dmow- 
skiego w prasie. 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej) 


Rokowania o obozie w Zbąszyniu 


rozpoczną się w najbliższych dniach w Berlinie 


Rokowania polsko - miemiec-| Dziś udaje się do Berlina na-|siedlonych z Niemiec, ] 
kie, dotyczące wydalonych z Nie-| czelnik wydziału konsularnego w Konkretnie chodzić ma o uzy- 


miec Żydów — obywateli pol-|M. S. Z. p. Samborski a wraz| skanie dla nich możności powro-| 
skich, przerwanę przed bliskojz nim do delegacji, prowadzącej | tu do Niemiec, celem zajęcia się| 
dwoma miesiątćami — będą wzno | rokowania wejdą: radca ambasa-| pozostawionemi tam majątkami 
wione już w ciągu najbliższych | dy R. P. w Berlinie Pilch i pier-|i uregulowaniem swych Spraw, 
dni w Berlinie. wszy sekretarz ambasady Kracz-, majątkowych. y | 

Ostatnio prowadzi na ten te-j kiewicz, Przedmiotem rokowań ma być 
mat wstępne rozmowy w Ber-| Rokowania te dotyczyć hędą także kwestja uregulowania 
linie radca handlowy ambasady! likwidacji obozu 


w Zbąszyniu spraw majątkowych tych Żydów, 
Żydów - obywateli polskich, wy- l 


R. P.'p. Pilch. 


Ą i 
Di teka 


pochodzących z Polski, którzy 
zostali wysiedleni z Niemiec i 
hądź powrócili do Polski, bądź 
też wyjechali do innych krajów. 

Delegacja polska rozporządza 
podobno obfitym materjałem rze 


|czowym, dotyctącym wartości ł 


stanu majątków, będących wła- 
snością Żydów pglskich w Niem- 
czech. 


mh. 
3 K = ni. + 


Zgon Romana Dmowskiego — 
pisze „Goniec Warszawski” w ty- 
tule okrywa żałobą Naród 
Polski, pisząc m. in.: | 

„Zmarł człowiek, który położył pod- 
pis na traktacie odbudowującym Pań 
stwo Polskie". To był szczytowy 
punkt działalności Dmowskiego. Stwo 
rzył w roku 1934 Obóz Wielkiej Pol- 
ski, który w sformułowaniu pojęć 
mtodego pokolenia odegrał olbrzymią 
rolę. 

Dmowski był postacią  dziejową. 
Cząstkę Jego odnajdzie każdy z nas 
w sobis,“ 

Umarł przywódca Obozu Na- 


kule wstępnym „Kurjera' War- 
sząwskiego”, pisząc, że 


„w wiekowym poczcie potężnych | dzie się uroczyste 


umysłów politycznych Polski, godny 
następca Zamoyskich i Ossolińskich, 
przejdzie Roman Dmowski w pamieć 
pokołeń, jako wielki kanclerz zmar- 
twychwstającej Ojczyzny.“ 

x 


Dziś dn. 3 b. m. odbędzie się! 


przeniesienie zwłok Ś. p. Roma- 
na Dmowskiego do kościoła pa- 
rafjalnego w Drozdowie, skąd 
w środę, po Mszy Św. żałobnej, 
odprawionej w Drozdowie, na- 


W ciemiu żaeśolbwy 


(Dokończenie ze str. f-szej) 


dzy godz. 2 a 3) do katedry w 
Łomży, gdzie w czwartek odbę- 
nabożeństwo 
żałobne o godz. 1l-ej. 


x 

Na balkonie gmachu Nr. 17 
przy Al. Jerozolimskich, gdzie 
mieści się Str. Narodowe, już od 
rana dnia 2 b. m. zostały wywie- 
szone flagi żałobne i duży por- 
tret śp. Romana Dmowskiego, 
przewieszony krepą. 

Członkowie Stronnictwa i cały 
zarząd główny noszą opaski ża- 


rodowego-—pisze „Wieczór War- stąpi przewiezienie zwłok (mię- | łobne. 


szawski”: 

„Dmowski zmarł zdala od centrum 
życia połitycznego. Nie piastował On 
źadnych najwyższych godności. i nie | 
ubiegał się o nie. Nie żądał niczego 
dla siebie, oprócz uznania słuszności 
głoszonych przez slebie poglądów. 
Dmowski był dalekowidzem politycz= 
nym. Program starał się tworzyć nie 
na dziś, czy jutro, lecz na dziesiąt- | 
ki lat. Widział wszystko w perspek- 
tywie historycznej 1 interesował się 
nietylko życiem bieżącem — politycz 
nem, ale także sprawami podstaw cy 
wilizacji 1 byta narodowego. Stwo- | 
rzony przez Niego ruch miał charak- | 
ter raczej wychowawczy, niż aktual- 
ny.“ 

Organ kierunku Narodowo-Ra-! 
dykalnego stanowiącego odłam | 
obozu narodowego „ABGC” z po- 
wodów technicznych nie mógł 
wczoraj wypowiedzieć się, ale 
oświadczyła, że „składa hołd wie! 
kim zasługom Zmarłego”. 

Wielkim kanclerzem  zmar- 
twychwsłającej Polski nazwał 
ś. p. Romana Dmowskiego pro- 
fesor Stanisław Stroński w arty- 
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Polowanie z udziałem 
gen. Sosnkowskiego 


w dobrach 
hr. Alfreda Potockiego. 


W dniach 28, 30 i 81 grudnia r. z. 
odbyły się reprezentacyjne polowa- 
nia u Alfreda hr. Potockiego w 
Łańcucie. 

Polowania odbyły się na terenach 
gmin Krzemienica, Julin, Strażów, 
Krasne i Załęże oraz Albigowa. Za- | 
bito kilka tysięcy sztuk bażantów i 
| zajęcy, jednak mniej aniżeli w ro- | 
ku poprzednim. | 

Dnia 29 grudnia r. ub. w po- 
lowaniu w Strażowie wziął udział 
inspektor armji polskiej gen. S$osn- 
kowski. Na polowaniu tem ubito 


Po zgonie Ś. p. Ks.. kard, Kakowskiego 


Depesza od Ojca św. 


Z Watykanu na ręce dziekana 
Kapituły Metropolitalnej Ks. Arcy- 
biskupa Galla nadeszła depesza tre- 
ści następującej: 

„Najwyższy Pasterz, głęboko bole- 
jąc nad zgonem Jego Eminencji Kar 
dynała Rakowskiego, modli się żarli- 
wie o światłość i pokój wiekuisty 
dla jego wznlosłej duszy, a całej ar- 
chidjecezji osieroconej przez zgon oj- 
ca i pasterza z serca błogosławi. 

Kardynał Pacelli.“ 
X 

Od wszystkich księży arcybisku- 
pów i biskupów obrządku łaciń- 
skiego i greko - katolickiego, oraz 
od zarządcy archidjecezji ormiań- 
sko - katolickiej nadeszły na rę- 
ce Kapituły Metropolitalnej telegra- 


Obywatelstwo honorowe miast £. 0. P-u 
dla dostofmikków państwowych 


W dniach 28, 29 i 30 grudnia |z gorącą prośbą o łaskawe przyjęcie 


r. ub. na uroczystych posiedzeniach 
rad miejskich Tarnobrzegu, Rozwa- 
dowa i Baranowa pow. tarnobrzes- 
kiego oraz na uroczystych posiedze 
niach rad gminnych gmin  zbioro- 
wych w Tarnobrzegu, Trześni, Zby- 
tniowa, Radomyśla, Charzewie, Grę- 
bowa, Chmielowa i Baranowa — uzi 
chwalono jednomyślnie zwrócić się 


obywatelstwa honorowego tych miej 
scowości do P. Prezydenta R. P. 
prof. I. Mościckiego, p. Marsżałka 
Polski Fdwarda Śmigłego - Rydza, 
prezesa Rady Ministrów dr. Feli- 
cjana Składkowskiego oraz wicepre 


|mjera Eugenjusza Kwiatkowskiego. 


Uchwałę tę powzięto w uznaniu 
ich zasług i celem złożenia hołdu 


za zorganizowanie Centralnego Okrę 
gu Przemysłowego na terenie powia 
tu tarnobrzeskiego i okolicy, czem 
przyczynili się skutecznie do zwięk- 
szenia obronności państwa polskiego 
i dali możność tysiącznym rzeszom 
bezrobotnych i małorolnych do za- 
robkowania i poprawy bytu, powo- 
dując równocześnie wzmożenie ru- 
chu handlowego i przemysłowego. 


Depesze sprzymierzeńcze 


między ministrami Gafencu i Beckiem 


Z okazji objęcia urzędowania mi-| 
nister spraw zagranicznych Rumu- | 
nji Gafencu wysłał do rainistra Jó- | 
zefa Becka depeszę, w  któ-| 
rej oświadcza, że jego pragnie-| 
niem jest pracować z całych sił nad! 


utrzymaniem i zacieśnieniem wę- 
złów, które łączą Rumunję z Pol- 
ską, jako kraje sprzymierzone. 

W odpowiedzi na to min. Beck w 
depeszy mówi, że „zgóry cieszy się 


na bliską współpracę, która bezwąt- 
pienia nawiąże się pomiędzy kierow 
nikami polityki zagranicznej obu za 
przyjaźnionych i sprzymierzonych 
krajów“. 


„aBiplam Ozonu rozszerza sie 


Fachowcy poszes hiw amh 


W ozonowem biurze planowania, 
pomimo różnych niepowodzeń ostat 
nich czasów, a może właśnie wsku- 
tek tych niepowodzeń ujawnia się 
dążenie do powiększenia personelu. 


Jak donosi agencja A. 8. I., obec- 


Narazie już utworzono w biurze 


nego faktycznego kierownika biura | referat ukraiński. 


posła Lepeckiego zastąpić ma podo- 


Jaki fachowiec objął go, nie 


bno „naukowicec*. Do współpracy z| wiadomo 


nim mają być powołani „fachowcy. 


©bomiqgzikowa siutuu Pracy 
dia kobiet w Niemczech 


BERLIN, 2.1. Rozporządzeniem z; 


zek odbycia służby pracy na wszyst- 


Rozporządzeniem tem zlikwidowa- 


dn. 23 grudnia 1938 r., wchodzą-| kie kobiety poniżej 25-go roku ży- ne zostały dotychczasowe ograniczy 


marszałek Goering, kierownik planu | nie zostały zatrudnione jako robot- szczególnych grup zawodowych. 


my z wyrazami serdecznego współ- 
'ezucia i współudziału w żałobie z 
racji zgonu ś.p. Kardynała Kakow- 
skiego. 

Depesze z kondolencjami nadesła 
[li również: Generał Towarzystwa 
Jezusowego O. Włodzimierz Ledó- 
i chowski, Ministerstwo Skarbu, B. 
Prezydent Stanisław Wojciechow- 
ski, Rektor Uniwersytetu Stefana 
Batorego, Generałostwo Sikorscy, 
Książę Janusz Radziwiłł, Gmina 
Żydowska Miasta Warszawy, Adolf 
Bniński, Generał Rouppert, Dyr. 
H. Borkowski, Redaktor Stanisław 
| Piasecki, Prof. Abraham, 
|Główny Towarzystwa „Trzeźwość, 
| Książę Roman Sanguszko, Prez. 
| Józef Żychliński, Gmina Żydowska 
w Łodzi, Centralny Związek Detali- 
cznego Kupiectwa Polskiego, Pol- 
ska Macierz Szkolna, Wojewoda Soł 
tan, Zarząd Główny KSMM, Edward 
Potworowski i inni. 

Z zagranicy od dostojników Ko- 
ścioła napływają w dalszym ciągu 
depesze z kondolencjami z racji 
, zgonu Arcybiskupa Warszawy. M.in. 
| nadeszły telegramy od b. nuncju- 
sza w Warszawie, kardynała Mar- 
maggiego, arcybiskupa Paryża — 
| kardynała Verdier, arcybiskupa Bu 
|dapesztu — kardynała Serediego, 
jod członka Akademji Francuskiej 
— biskupa Grente. 

Wczoraj o godz. 9 rano Ks. Nun- 
cjusz Apostolski, arcybiskup Filip 
Cortesi odprawił mszę żałobną u 
trumny ś. p. Ks. Kardynała Alek- 
sandra Kakowskiego. 


Dziś o g. 16-ej odbędzie się eks 
portacja zwłok ś. p. ks. kardyna- 
„ła Aleksandra Kakowskiego z 
| pałacu arcybiskupiego do kate- 
dry św. Jana w Warszawie. 
| Jutro dn. 4 b. m. o g. 10 m. 30 
w katedrze odprawiona będzie 
żałobna msza pontyfikalna, po- 
{czem nastąpi złożenie zwłok w 
podziemiach katedry. 

Dziś. dn. 3 b. m. o godz. 10 
rano w bazylice  jasnogórskiej 
ks. biskup częstochowski dr. Ku- 
bina osobiście celebrować będzie 
| nabożeństwo żałobne za spokój 
| duszy Ś. p. ks. kardynała Alek- 
sandra Kakowskiego. 

Biskup dr. Kubina wyjedzie 
tego samego dnia do Warszawy 
dla wzięcia udziału w pogrzebie 
Zmarłego Dostojnika Kościoła. 


cem w Życie dn. 1 stycznia r. b.,|cia, które przed dn. 1 marca r. ub. nia obowiązku służby pracy do Po | 
| NA WIDOWNI 


kilkaset sztuk bażantów i zajęcy. | 4-letniego Rzeszy, rozciągnął obowią | nice lub urzędniczki. 


- . = } 
Gmina pogańska 
w Warszawie i Krakowie | 


Grupy „Zadrugi* w Warszawie za 
mierza podobno zgłosić gremjalne 
wystąpienie z Kościoła katolickiego, 
zakładając w Warszawie pierwszą | 
gminę starosłowiańską (pogańska). 

Do „Zadrugi* przyłączyć się ma 
grupa krakowska czasopisma 
„Krak“. 

Czy prawnie możliwe jest istnienie 
tego rodzaju gminy, nie zostało do- 
tychczas wyjaśnione. 


Jedyne państwo, które | 
zapłaciło dlugi wojenne’ 


W tych dniach Finlandja wpłaci- 
ła ostatnią ratę z tytułu swych zo- 
bowiązań wojennych wobec U.S.A., 
wynoszącą 532.935 dolarów. Jest to 
jedyne państwo, które ostatecznie 
zlikwidowało sprawę długów wojen- 
nych wobec Ameryki. Zaznaczyć na- 
leży, iż od jesieni 1931 r. do 1938 r. 
zadłużenie zagraniczne Finlandji spa 
dło z 9,2 do 2 miljardów marek fiń- 
skich. — 


Senat też uchwalił 
budżet francuski 


PARYŻ. 2.1. P: przyjęciu przez 
izbę deputowanych ustawy budżeto- 
wej w czwartem czytaniu, rozpo- 
częły się obrady komisji finanso- 
wej senatu, które trwały wczoraj 
od godz. 21 do 22.45. Po zakończe- 
niu obrad komisji w kuluarach iz- 
by twierdzono, iż komisja senacka 
zaakceptowała tekst ustawy w 
brzmieniu przyjętem przez izbę. 

O godz. 24 min. 40 zakończyły 
się plenarne obrały senatu, który 
przyjął bez zmian ustawę budżeto- 
wą na rok 1939, 281 głosami prze- 
ciwzo 16-11 ~ 


Zmiszczome wsie Katalonii 


przy sukcesach armji gen. Franco 


SARAGOSSA, 2.1. Wioska Gran- 
della zajęta przez wojska generała 
Franco, została całkowicie zniszczo- 
na w czasie ostatnich walk. Podo- 
bnie w straszliwy sposób ucierpia- 
ła wioska. Pobla de Grandella. 

Straty wojsk gen. Franco są sto- 
sunkowo nieznaczne, 

SALAMANKA, 2.1. Główna kwa- 
tera gen. Franco komunikuje, iż 
wojska jego zajęły wczoraj wioski 
Argentera, Ilusas, Montargull i Ca- 
baces oraz liczne ważne punkty stra 


tegiczne, wśród których należy wy- 


mienić wyniosłości Boada, Pineda, 
Sanpablo i Cantarranas. 
Wzięto do niewoli około tysiąca 


jeńców. 


Eskadry powietrzne gen. Franco | ściu Madrytu wyłleciały 
dworzec w i wielkie składy 


bombardowały port i 


by, a 111 ciężko rannych umiesz- 
czono w szpitalach. 8 domów zosta- 
ło całkowicie zniszczonych. 

SALAMANKA. 2.1. Według otrzy 
manych tu wiadomości, w śródmie- 


amunicji, zbudowane 


Tarragonie, Walencję oraz port w| przez wojska czerwone. Liczba ofiar 


Barcelonie. 
BARCELONA, 3.1. Bombardowa 


nie miasta przez samoloty powstań- | Przypuszcza się, że chodzi tu o akt! 


jest jeszcze nieznana. 


Podobno jest kilkuset zabitych. 


cze dn. 31 grudnia było niesłychanie | sabotażu. 


gwałtowne. Ogółem zginęły 62 oso- 


poVśieczchaej ma Lachy”? 


pod znakiem zapytania 


4 o 
Sojusz 

W noworocznym numerze „Gaze- 
ty Polskiej“ ukazała się korespon- 
dencja p. Kazimierza Smogorzew- 
skiego, zawierająca przewidywania z 
dziedziny polityki zagranicznej Pol- 
ski, 

Opinja p. Smogorzewskiego jest 
w wielu zasadniczych punktach w 
sprzeczności z wypowiedziami in- 
nych publicystów. 

P. Smogorzewski sądzi, że stosun 
ki polsko-niemieckie będą układać 
się pomyślnie. Sądzi on, że 

„Między obn narodami dokonał się 
duży przełom psychiczny: rozwiały się 
uczicia wrogie, ustępując miejsca u- 
czuciom wzajemnego zrozuinienia, 8ZA- 
cunka i przyjaźni. Kierownictwo poľ- 
tyki zagranicznej jednego państwa wy 
kazuje zrozumienie słusznych rewindy 


rzone, że „Hitler już wkrótce będzie 
się aomagał zwrotu Gdańska, Gdyni 1 
t zw. korytarza“ — jak to czynił 
p. Raymond L. Buell w swym szkicu 
o polskiej polityce zagranicznej”. 

Natomiast bardzo pesymistycznie 
zapatruje się korespondent „Gazety 
Polskiej“ na stan stosunków polsko- 
francuskich: 

„Daladier 1 Bonnet oświadczali pa- 
rokrotnie, że „zawierając nowe przy- 
jaźnie, nie zrywają starych“. Słuszna 
to zasada. I my według niej postępu- 
jemy. W polityce przecież nie wystar- 
czy chcieć: trzeba jeszcze móc. Przez 
kilkanaście lat Francja prowadziła w 
Europie środkowej i wschodniej grand 
jeu. Nie wytrzymało to próby życia. 
Obecnie ogranicza się Francja do pe- 
tit jeu: zniechęcona, macha ręką na 
aliies de revers; zdecydowana bronić 


kacyj 1 naturalnych potrzeb drugiego. | swego imperjum kolonjalnego, stosuje 


£ odwrotnie, To też z calym spoko*em | 
$ h H I 


w kiuropie politykę defenzywy za linją 


już przed laty. Niepotrzebnie więc 
„iemps* z 27 grudnia zadaje sobie 
trud podważaniem aktualności układu 
politycznego polsko-francuskiego z 19 
lutego 1921 r., dowodząc, że stanowił 
on... une entente antisovietique! Przy- 
jaźń polsko-francuska przetrwa i ten 
kryzys, ale wielki błąd popelnialiby 


| Polacy, którzyby zamykali oczy na rze 


czywistość: trzeba tak rozumować i 
postępować, jakgdyby ze strony Fran- 
cji nie istniały żadne wobec Polski 
zobowiązania, Rok 1938 dowiódł, że 
nadmierna wiara w wartość sojuszu 
bywa bardzo niebezpieczna”. 

A więc według opinji p. Smogo- 
rzewskiego sojusz polsko-francuski 
tak jakby nie istniał. Czyżby na- 
sza dyplomacja, która „Gazetę Pol- 
ską“ uważała dotychczas zą swój 
organ, podzielała to zdanie? 

Należy przypuszczać, 


w powietrze | 


że odpo- | 


Pogłoski o przejściu prezydenta 
m. Łodzi p. Mikołaja Godlewskiego 
do służby w min. spraw wewnętrz- 
nych na stanowisko dyrektora de- 
partamentu samorządowego nie od- 
powiadają prawdzie. 

X 


Decyzją starostwa grodzkiego w 
Krakowie została rozwiązana or- 
jganizacja akademicka, współpracu- 
| jąca z PPS — Związek Niezależ- 
|nej Młodzieży Socjalistycznej. Roz- 
wiązanie nastąpiło po dwudziestolet- 


| niej działalności. 


„Lokal aryjski” 


| w Warszawie 


Jedna z pierwszorzędnych kawiar- 
ni przy ul. Nowy Świat w Warsza- 
wie po raz pierwszy wywiesiła ogło 

i szenie z napisem lokal aryjski. 

Z tegoby wynikało, że w lokalu 

tym klientela niearyjska pożądana 
(nie będzie. 


|  Huczny Sylwester 


| w Nowym Jorku 

| NOWY JORK. 2.1. Sylwester w 
Nowym Jorku był obchodzony, jak 
zwykle, bardzo hucznie. Noc syl- 
westrowa obfitowała w liczne wy- 
padki. 

| 12 osób utraciło życie, a 42 od- 
niosły rany. .142 osoby przewiezio- 
no do szpitala z powodu zatrucia 
alkoholem. Stan 43 z pośród nich 

| jest bardzo ciężki. 


| || 1 m z 


| — Norweski transportowiec, utrzy- 
mujący regularną komunikację między 
Oslo a zakładami przemysłowemi „Bor- 
regaard” w Sarpsborg, zginął bez śŚla- 
du po opuszczeniu portu w Oslo. 

— W Słowacji zawieszono działal- 
| mość stowarzyszenia urzędników pry- 


możemy traktować „strachy na La.' Maginot'a. To wszystko nie jest dla wiedź na to zapytanie przyjdzie nie- watnych 1 państwowych, którego sie» 
ehy“ przez obeych obserwatorów sze- | nas niespodzianką. Przewidzielśmy toe bawem. 


| dziba znajduje się w Pradze 


trz- 
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„My się nazwy  idealistów -nie 
boimy. Wiemy, że tylko idealiści | 
robili rzeczy wielkie, szerokiego 
znaczenia dziejowego. 

Realny polityk Bismarck nie 
byłby stworzył cesarstwa nie- | 
mieckiego, gdyby legjon ideali- | 
stów nie był rozwijał od począt- | 
ku stulecia idei zjednoczenia Nie- 
miec. 

Gdyby nie było idealistów wło- | 
skich, nie istniałby 
vour i zjednoczone Włochy... | 

Ci właśnie „niepraktyczni* lu- 
dzie, co nie umieli ani posad ko- 
rzystnych zdobywać, ani szukali 
zaszczytów, co wierzyli w „po- 
litykę ofiar, ci zmieniali właś- 
nie kartę Europy.“ 


Może te właśnie słowa, wypo- 
wiedziane przez Romana Dmow- 
skiego w jednem z jego dzieł, 
rzucą najlepsze światło na syl- 
wetkę i działalność Zmarłego. 

Roman Dmowski był bowiem 
jednym z tych wielkich ideali- 
stów, jednym z tych „nieprakty- 
cznych ludzi”, którzy i „posady 
korzystne” i „ziemskie zaszczy- 
ty” podporządkowują idei. 

I przez to przeszedł on już daw 
ho do naszej historji, jako mąż 
stanu, który wywarł niemały 
wpływ na „ukształtowanie się 
karty Europy” a wpływ wręcz 
olbrzymi na ukształtowanie się 
oblicza przedwojennego i współ- 
czesnego pokolenia Polski. 

ar excellence idealistyczna po- 
sława psychiczna dała Romano- 
wi Dmowskiemu ów tak rzadko 
Spotykany autorytet: nie formal- 
ny, nie oparty na żadnym tytule 
prawnym, ale autorytet moralny, 
będący emanacją jego pięknej 
duszy, walorów serca i umysłu. 

Bo wszystkie te walory zna- 
lazły w osobie Dmowskiego pięk- 
ną i twórczą syntezę. 

. S . 

Zwykle, gdy mówi się: ideali- 
sta =- to przed oczami staje 
człowiek, oderwany od spraw te- 
go świata, którego myśl ginie w 
obłokach. Myśl Romana Dmow- 
skiego sięgała daleko. Ale iej 


„drogi wykreślał nietylko duch i 


serce, ale i rozum — zimny ra- 
chunck i ścisła obserwacja. 
Dmowski był twórcą współcze- 


snego nacjonalizmu polskiego. 
Wówczas, gdy o nacjonalizmie 


niemieckim, czy włoskim, było 
jeszcze głucho, Dmowski rozu- 
miał, że w Europie wzbiera no- 
wy, wielki prąd dziejowy. i pier- 
Wszy urabiał grunt dla rozwoju 
tego prądu w Polsce. 

Kładzione przez niego funda- 
menty różnią się przytem wiel- 
ce od tych kamieni węgielnych, 
które tkwią u podstaw ruchów 
narodowych szeregu innych kra- 
jów. 
„Najistotniejszą 
różnica, że ruch, zainicjowany 
przez Dmowskiego, był ruchem 
głęboko chrześcijańskim. Ten 
ścisły związek wyrósł zaś nie- 
tylko na Ue zrozumienia i wy- 
czucia naszej nawskroś chrze- 
ścijańskiej tradycji i psychiki: 
są przecież kraje, których takaż 
tradycja nie chroni przed pod: 
muchami bałwochwalstwa. Ini- 
tjowanie takich „podmuchów by- 
ło jednak sprzeczne nietylko z 
rozumem Dmowskiego, jako po- 
lityka i historyka, lecz również 
z jego odczuciami katolika, któ- 
re mówią przecież, że nie, co 
ziemskie, nie jest doskonałe. 

Odczucia te, odbiegające znacz- 
nie od współczesnych, bałwo- 
chwałczych tendencyj samouwiel 


jest może ta 


bienia narodowego, przewijają 
się przez liczne dzieł Po mow- 
skiego. A ich wyrazem "hoć- 
by takie wyznanie wiai 

- Wszystko co po jest 
moje: niczego  wyrze: 
mogę. Wolno mi być tej 
szym z tego, co w Polsce jest 


j trumny 


Kucie i dzieśo $. p. Romana Dmowskiego 


wielki Ca- | i 


wielkie, ale muszę przyjąć i u-. 


pokorzenie, które pada na naród | swych 


za to, co jest w nim marne. | 
* . | 
Idealizm i realizm — obie te| 
rzeczy cechują postawę i dzia- 
łalność Romana Dmowskiego. 
Idealizm kazał mu wierzyć, że 
naród polski odzyska prawo sa- 
mostanowienia o swych losach 
kazał mu walczyć o ten cel. 
Głęboki realizm mówił mu, że 
ten cel jest osiągalny i wskazy-, 
wał właściwe środki działania. |! 
Dla Dmowskiego, który wyczu-_ 
wał renesans nacjonalizmu, było 


(rzeczą oczywistą, że przyjść mu- 


si chwila, kiedy pod naporem te-! 
gò wzbierającego prądu prysną | 
sztuczne konstrukcje państwowe. 

Odrodzenie państwowości pol- 
skiej rysowało się w jego umy- 
śle jako nieodparta, historyczna 
konieczność. | 

Rozumiał on jednocześnie, że 
od nas samych zależy, czy po- 
trafimy wykorzystać chwilę, kie- 
dy wielka godzina wybije; a tak- 


i 


że --- że na nadejście tej godzi- 
ny musimy się przygotować. 


Ta właśnie przygotowawcza 
praca stanowi istotę działalności 
Dmowskiego. 

Obejmuje ona działalność we- 
wnętrzną. Dmowski rozumiał, że 
nie wykorzysta najpomyślniej- 
szej nawet konjunktury naród 
szkieletów — „bez 
serc bez ducha”. Bu- 
dził też polskie serca i dusze, a 
ręce jednoczył swą działalnością 
organizacyjną i publicystyczną. 
Fakt, że godzina Wersalu za- 
stała naród polski Świadomy 


Życiorys 


Zmarły w nocy z dn. 1 ną 2 bm. 
8. p. Roman Dmowski pochodził z 
drobnoszlacheckiej rodziny  Dmow- 
skich z Podłasia, których rodzinną 
miejscowością była wieś Dmochy — 
Rozumy. 

Ojciec é p. Romana Dmowskiego 
przeniósł się z czasem do Warszawy, 
był majstrem kamieniarskim i po- 
siadał przedsiębiorstwo w. Warsza- 
wie na Kamionku. Tam też urodził 
się Roman Dmowski w dniu 9 maja 
1864 roku. 

Gimnazjum ukończył w Warszawie, 
poczem wstąpił na wydział przyrod- 
niczy uniwersytetu warszawskiego 
w drugim roku studjów rozpoczął 
działalność polityczną w tajnym „Zw. 
Młodzieży Polskiej". 


— 


Uniwersytet ukończył w r. 1899 
i wkrótce potem wyjechał na. rok 


zagranicę. Powróciwszy do kraju, Zo- 
stał aresztowany i osadzony w Cy- 
tadeli Warszawskiej za udział w or- 
ganizowaniu obchodu setnej rocznicy 
Konstytucji 3-go maja. Po 5 miesią- 
cach został zwolniony zą kaucją. 

W roku 1893 Dmowski wraz z Ja- 
nem Ludwikiem Popławskim i Zyg- 
muntem Balickim przekształcają Li- 
gę Polską — centrum ruchu patrjo- 
tycznego i narodowego — na Ligę 
Narodową. 

Wkrótce potem Ligę przekształca 
Roman Dmowski ną  trójzaborowe 
stronnictwo Narodowo - Dsmokraty- 
czne. Jest to organizacja, działająca 
jawnie. 

Tajną natomiast jest organizacja 
młodzieży „Zet“, która przy czynnym 
udziale Dmowskiego organizuje wielką 
manifestację uliczną, pierwszą od cza- 
sów Powstania Styczniowego. 

w związku z temi wypadkami Dmow 


ski więziony jest przez Moskali i ska- | 


zany na przymusowe osiedlenie w Mi- 
tawie. Zabroniono mu mieszkać w Kró 
leśtwie, na Litwie i Rusi przez 3 lata. 
Pozostawał w tym czasie pod dozorem 
policyjnym. Z wyjeżdża do 
Lwowa. 


czasem 
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| forsowanych 
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Gi ; i 
praw, jest w wielkim 
stopniu zasługą Dmowskiego. 
Te same motywy kierowały 
krokami Dmowskiego na zagra- 
nicznym terenie. Wymowa na- 
szej historji i ocena aktualnej 
rzeczywistości mówiły mu, że 
głównym wrogiem narodu i pań- 
stwa polskiego są Niemcy. Zgnę- 
bienie tego wroga było myślą 
przewodnią  koncepcyj Dmow- 


skiego. | 
Tu leży źródło jego polityki, | 


i prowadzonej w Dumie, polityki, | 


którą nazywano  „prorosyjską” | 
podczas gdy była ona antynie-| 
miecka i głęboko propolska. | 
Tu leży źródło wielkiej ak- 
tywności, rozwijanej przez Dmow 
skiego w okresie Wielkiej Woj- 
ny na terenie krajów aljanckich; 
aktywności, która przypomnia-; 
ła tym krajom o istnieniu naro-/ 
du polskiego i postawiła go przy 
ich boku. 
Tu leży 


źródło koncepcyj, 
przez  Dmowskie- | 
go w Wersalu: Dmowski dążąc do 
zapewnienia Polsce Prus Wschod 
nich, a Niemcom Austrii, 
pragnął skierować ekspansję 
i Rzeszy ku południowi, a kość 
niezgody na Wschodzie zastą- 
pić nieprzeniknioną zaporą. 
Trafność tych i wielu innych 
jeszcze koncepcyj Zmarłego dziś 
dopiero staje się oczywista. 


Wraz z odzyskaniem 
dległości Dmowski odsunął się 
od czynnej polityki. Dla wielu 
wydaje się ło dużem nieporozu- 
mieniem historji to rozejście się 


niepo 


| Od roku 1895 redaguje „Przegląd 
, Wszechpolski*, centralny organ ideo- 
wy ruchu narodowego, początkowo 
we Lwowie, następnie w Krakowie. 
W r. 1904 wydaje pierwszą swą za- 
sadniczą książkę „Myśli Nowoczesne- 
go Polaka“, poprzedzoną paru broszu 
trami politycznemi, jak o zagadnieniu 
emigracji, o kwestji robotniczej i ży- 
dowskiej. 

| Po rewolucji 1905 roku i wprowa- 
| dzeniu w Rosji Dumy Państwowej, 
Dmowski został wybrany posłem z 
Warzzawy i prezesem Koła Polskie- 
go w II Dumie, Godność tę piastował, 
dokąd był posłem. 

W r. 1997 Dmowski wydaje książ- 
kę „Niemcy, Rosja i kwestja polska“, 
iNa podstawie szerokiej analizy sta- 
+wia w niej tezę o zbliżającej się woj- 
nie światowej i o konieczności wzię- 
cia przez naród polski czynnego u- 
| działu w tej wojnie przeciwko Niem- 
icom, to jest po stronie państw za- 
|chodnich i Rosji. W konsekwencji 
{tego programu Dmowski w czasie 
| wojny wraz ze swoim obozem polity- 
|eznym opowiada się po stronie koa- 
e 


W okresie wojny działał dyploma- | 


tycznie, naprzód w Petersburgu, skąd 
(11, guczątku wojny wyjeżdża do An- 
| glji. następnie do Paryża. W Lon- 
|dynie składa Balfourowi memorjáł 
|o konieczności przebudowy po wojnie 
Europy środkowej i odbudowania pań 
stwa polskiego. 

W r. 1918 Dmowski inicjuje i przy- 
czynia się do utworzenia armji pol- 
| skiej we Francji. Na dowódcę tej 
armji został powołany brygadjer Jó- 
kat Haller. W Paryżu Dmowski two- 
|rzy „Polski Komitet Narodowy*. W 
czasie obrad kongresu pokojowego w 
Wersalu, Dmowski zostaje delegatem 
Polski. W tym charakterze podpisu- 
je wraz z Ignacym Paderewskim trak 
tat wersalski. Usiłował uzyskać dla 
Polski Prusy Wschodnie, Sląsk Opol- 
ski, Litwę, Mińsk i Kamieniec Podol- 


ibywaie 


dróg człowieka, który swym czy- 
nem przyczynił się do odbudo- 


wy państwowości polskiej z dro-| * ` 
z | zydentowi 


gami człowieka, którego myśl 
położyła fundamenty pod tę od- 
budowę. 


Nietylko naszkicowane wyżej 
urywkowo karty działalności 
Dmowskiego, ale i ta ostatnia 


karta — rozejścia się dróg — bę- 
dą napewno przedmiotem głę- 
bokich studjów historycznych. 
Tutaj chcielibyśmy wyrazić po- 
gląd, że z pewnego punktu wi 


dzenia rozejście to jest zruzu- 
miałe i naturalne. 
Mianowicie, u jego podstaw 


zdaje się tkwić wałka o prymał 
między narodem i państwem. 
Terenem tej walki są wszystkie 
niemal kraje. U nas wystąpiła 
ona szczególnie jaskrawo na 
tle odwiecznych narodowych tra- 
dycyj, które Dmowski budził, a 


nowych państwowych form, któ- 


re Piłsudski tworzył. 

Żadna rzecz wielka nie po- 
wstaje bez bólu. Musi on też to- 
warzyszyć procesom harmonizc- 
wania interesów państwa i in- 
teresów narodu. 

Karty naszych powojennych 
dziejów zapisane sx licznemi prze 
jawami bolesnej nieraz. ale prze- 
cież twórczej dysharmonji na 
tem właśnie polu. 

Tym, którzy w 
dzin form nowych, stali na od 
miennych biegunach, dysharmo 
nja ta przyniosła wiele goryczy 
za życia; zapewni im jednak 
napewno wspólne zu grobem 
zwycięstwo. 


chwili naro- 


M. K. 


ski. Żądania te tylko częściowo uda- 
ło mu się przeprowadzić wskutek o- 
poru Lloyd Georgea. 


mu konstytucyjnego 
szawy. 

Rok 1920 spędza na kuracji w Al- 
gerze, przybywa do kraju w roku 
1921 i rozpoczyna znowu czynne ży- 
cie polityczne. Jest przez jakiś czas 
członkiem Rady Obrony Państwa. Po 
Poznań- 


posiem z War- 


pokoju ryskim osiada w 
skiem. 

W roku 1923 przez krótki czas, 
piastuje tekę ministra Spraw Zagra- 
nicznych w rządzie Witosa. 

W grudniu r. 1926 powołuje do ży- 
cia Obóz Wielkiej Polski, którego sam 
zostaje Wielkim Oboźnym. 

W tym okresie rozwija on żywą dzia 
łalność pisarską. Jeszcze przed wojną 
wydaje książkę „Upadek myśli konser- 
watywnej w Polsce*. Po wojnie uka- 
zuje się wielka praca Dmowskiego, bę 
daca omówieniem i uzasadnieniem je- 
go polityki w okresie wielkiej wojny, a 
nosząca tytuł: „Na przełomie dwóch 
wieków“ (rzecz o masonerji), „Świt 
lepszego jutra“ (o młodem pokoleniu), 
„Kościół, Naród 1 Państwo“, „Zagad- 
nienie rzędu“, „Świat powojenny I Pol 
ska“, „Anglja powojenna". 

Po rozwiązaniu OWP. w r. 1933 
Dmowski oficjalnego stanowiska w ru 
chu narodowym nie piastował, lecz był 
zawsze uważany za faktycznego szefa 
Stronnictwa Narodowego. 


Wydał w tym czasie książkę „Prze- 
wrót”, o przemianach, zachodzących 
we współczesnym świecie, W ostatnich 
latach opracowywał nową książkę o 
charakterze historjozoficznym, której 
już nie zdążył ukończyć. 

Ś$. p. Roman Dmowski, pośród licz- 
nych odznaczeń, posiadał wielką wstę- 
gę orderu „Polonia Restituta", tudzież 
doktoraty honorowe uniwersytetu po- 
znańskiego i uniwersytetu Cambridge 
w Anglji. 


+4 


W. 


| Święte iolegium Piusa X] 


Na przełomie roku 1938 — 39 
Święte Kolegjum, po zgonie kardyna 
ła Kakowskiego, składa się z 62 
członków, z czego 85 Włochów i 27 
cudzoziemców. 

Pośród cudzoziemców największą 
liczbą kapeluszy kardynalskich dy- 
gronują Francuzi (©), następnie 
Niemcy (4), Hiszpanja (3), północ- 
ni Amerykanie (3), inne narody ma 
ją po jednym kardynale. 

W ciągu roku 1938 zmarło T kar 


dynałów, a w ciągu pontyfikatu 
| Piusa XI — 73, z czego 24 miano- 
| wanych przez obecnego Ojca św. 


| W r. 1938 Papież nie mianował kar- 
|dynałów. Ostatni konsystorz, połą- 
zony z nominacjami kardynalskie- 
wi odbył się 13 grudnia 1937 r. 

|. W ciągu roku 1938 zlikysidowano 
dyplomatyczne _ przedstawicielstwo 
Stolicy Apostolskiej w- Wiedniu, z 
powodu aneksji Atustrji przez Rae- 
szę, natomiast nową nuncjaturę o- 


| twarto w Ekwadorze. Ponadto poseł 
| stwo rumuńskie przy Watykanie 
podniesiono do rangi ambasady. 

Liczba delegacyj apostolskich po- 
większona została o jedną w W. Bry 
tanji. 

Z pośród 261 Papieży tylko 17 0- 
słągnęło lab przekroczyło lata pon- 
tyfikatu Plusa XI, ritórego panowa 
nie w dniu 31 grudnia 1938 r. wy- 
nosiło 16 łat 10 miesięcy i 25 dni. 


a 


nego przekraczania granicy polsko- 
Na at rapeliciaj 
W r. 1919 zostaję wybrany do Bej- czechosłowackiej. 


| dentów, 


Życzenia w Jaworzynie 
Delegacja 
u P. Prezydenta R. P 


W dniu Nowego Roku udała się 
do Jaworzyny do zameczku, w któ- 
rym zamieszkał na okres Świąt 
Prezydent Rzeczypospolitej, prof, 
Ignacy Mościcki — liczna delega- 
cja z Zakopanego. 

Życzenia noworoczne złożyli Pre- 
burmistrz Zakopanego 
inż. Żaczyński, ks. dziekan Tobo- 
ląk, oraz wiceprezes związku Góra- 
li Józef Cukier. 


Prezydent w krótkich, serdecz- 
nych słowach podziękował za ży- 
czenia. Następnie po wspólnej fo- 
tografji przed zameczkiem, zaprosił 
delegację w liczbie około 50 osób 
na śniadanie, które odbyło się w 
hallu zameczku, 


Niemiecki obowiązkowy 
w szkołach 
ks. Wołoszyna 


Narodowo - socjalistyczna agencja 
prasowa donosi, że prezes ministrów 
Rusi Podkarpackiej ks. Wołoszyn 
|oświadczył w wywiadzie udzielonym 
przedstawicielom prasy niemieckiej, 
że wprowadzi do wszystkich szkół 
obowiązkową naukę języka niemiec 
kiego, aby ułatwić stosunki kultu- 
| ralne i gospodarcze między narodem 
|ukraińskim a państwem niemiec- 
kiem... 

Istniejąca dotąd w Pradze wyż- 
sza uczelnia ruską będzie przenie- 
siońa na Ruś, zorganizowanie włas- 
nego uniwersytetu potrwa jednak 
czas dłuższy. Zanim to nastąpi, a 
także i potem, nader chętnem okiem 
będzie się widziało studentów ukra- 
ińskich w wyższych uczelniach nie- 
mieckich, co też rząd ukraiński jak 
najbardziej będzie popierał. 

Kanclerz Hitler złożył na t. zw. 
„pomoc zimową“ na ręce ks. Wo- 
łoszyna 200.000 marek. 


Za przekroczenie granicy 
Ukraińców 

W sądzie Apelacyjnym we Lwo- 
wie znalazła się sprawa karna 7-miu 
Ukraińców, zatrzymanych przez 
straż graniczną w chwili nielegal- 


$kazanie © 


Sąd w Stryju skazał w pierwszej 
instancji 2 absolwentów gimnazjum 
oraz 5 robotników na kary więzie- 
nia po jednym roku i po 100 zł. 
grzywny. Od wyroku tego skazani 
zgłosili apelację. 

Jak wynika z przebiegu procesu 
przy oskarżonych znaleziono w cza- 
sie aresztowania różne kwoty, a 
przy jednym z nich dwa weksle po 
500 zł. 


Międzynarodowy zjazd 
studentów w Polsce 


W dniach 8 — 18 stycznia 1939 r. 
odbędzie się w Polsce 22-ga rada 
Międzynarodowej Konfederacji Stu- 
dentów (Confederation Internatio- 
nale des Etudiants). Jest to pierw- 
sza w Polsce na tę miarę zakrojo- 
na międzynarodowa 
dzieżowa. 

Międzynarodowa Konferencja Stu 
czyli t. zw. popularnie 
C.LE., jest organizacją łączącą mło 
dzież ze wszystkich prawie krajów 
Europy, jak również przedstawicieli 
ze Stanów Zjednoczonych, Kanady, 
Unji Południowo-Afrykańskiej i Au 
stralji. 


Z każdym rokiem liczba członków 
C.I.E. zwiększała się i dziś dosięgła 
liczby dwudziestu kilku członków 
rzeczywistych i kilku członków 
współpracujących. 

Powierzenie akademickiemu związ 
kowi zbliżenia międzynarodowego 
„Liga“, jako reprezentacji na tere- 
nie zagranicznym całej młodzieży 
akademickiej, organizacji rady 
C.LE. jest dużym sukcesem, gdyż 
Polska dopiero od 2 lat jest znowu, 
po kilkoletniej przerwie, członkiem 
rzeczywistym C. L E. 

Program 22-ej rady C.LE. obej- 
muje poza obradami, które odbędą 
się w Krynicy, — przyjęcie uczestni 
ków rady przez Uniwersytet Jagiel- 
loński, zwiedzanie Krakowa, Kato- 
wie i Zakopanego. 


Śmierć małżonki 
Adolfa Kowaczyńskiego 


Zmarła żona pisąrza i publicysty 
Adolfa Nowaczyńskiega ś. p. Helena 
z Fredro-Bonir=tich, 


impreza mło- 


BW s$wieśle prasy 


Jak to było w Sylwestra 


Część prasy twierdzi, że witano 
(lub jak niektórzy mówią z rosyj- 
ska „spotykano*) Nowy Rok w 
Warszawie — „tłumnie i wesoło”. 
„A. B. ©.“ np. twierdzi, że 

„Ogółem „szaleństwo noworoczne 
ogarnęio ponad 400.000 mieszkańców 
stolicy.. Nietylko w Warszawie, lecz 
i we wszystkich miastach Polski no- 
towano ogromną frekwencję bawią- 
cych się. Wszędzie jednak pomimo O- 
gromnych tłumów, bawiono się sto- 
sunkowo oszczędnie, 


Sprawozdawca „Czasu“ mówi, że: 

„Nad ubiegłą nocą Sylwestrową za- 
wisł cień żałoby. To też nie była ona 
tak huczna i wesoła, nie bawiono się 
tak radośnie I ochoczo, jak każe tra- 
dycja*, 

„Wieczór Warszawski” prostując 
swe wiadomości z dn. 1 b. m. pi- 
sze, Że 

„Tegoroczny Sylwester w Warsza- 


wie minął pod znakiem przyjęć skłąd- | 


kowych oraz tanich restauracyj, Re- 
nomowane lokale były coprawda prze- 
pełnione, ale nie panował tam tad 
tlok, jak w lokalach drugorzędnych. 
większe przedsiębiorstwa mialy obro- 
tu w ciągu wieczoru od 8 — 10 tysię= 
cy złotych, a o tem, jak bawiono się, 
świadczy fakt, że w kilku 
niach, w których nie podawano alko- 
holu, obroty przekroczyły 5.000 zł.«, 


Według informacji „Kurjera War 
szawskiego* z Krakowa: 


„Tegoroczny Sylwester minął w 
Krakowie znacznie ciszaj 1 spokojniej, 
niż w latach ubiegłych. Imprezy ar- 
tystyczne były nio tak liczne, niewie- 
le też było bałów, matomiast pewną 
frekwencją cieszyty się nioktóre zaba- 
wy o charakterze popularnym. Rów- 
nież I na ulicach miasta ruch w noc 
Sylwestrową był znacznie słabszy, niż 
w latach ubiegłych. Lokale restaura- 
cyjne były przeważnie otwarte, lecz 
naogół można powiedzieć, że Kraków 
spędzał Sylwestra w domu“ 

Według wiadomości tegoż pisma 
z Katowice: 


„Noc Sylwestrowa minęła w Kato- 
wicach zupelnie spokojnie. Jedynym 
rażącym momentem były słyszane na 
ulicy £ w lokalach niemieckie pozdro- 
wienia „Prosit Neujahr“, co po 20 la- 
tach niepodległości nie powinno prze. 
cież mieć miejsca 1 stanowiło bardzo 
przykry zgrzyt”. 

. . Lai 
Miraże ukraińskie 

Z powodu korespondencji Kazimie 
rza Smogorzewskiego — korespon- 
denta „Gazety Polskiej" w budapesz 
teńskim „Pester Lloyd'zie", pisze 
„Warszawski Dziennik Narodowy 
o „mirażąch ukraińskich“: 

„Są zagadnienia, o których lepiej 
nie mówić głośno w chwili obecnej. 
Jeżeli wszakże są one poruszane w 
sposób nie dość jasny i wyraźny, to 
nię można- milczeć. Tu nie chodzi 
wszak o sprawy drugorzędne, lub o- 
dległe. Tu chodzi o najważniejsze i naj 
istotniejsze dziś zagadnienie polityki 
płoskiej, o sprawy wojny i pokoju, to 
znaczy o takie sytuacje, które wy- 
magają od narodu ofiary całkowitej z 
krwi 1 mienia, Takich zagadnicń nie 
zbywa się półsłówkami, ani nie decy- 
duje w ciszy gabinetów“, 


Na temat tejże sprawy bez „pół- 


kawiar- , 


| porozumienia z 


Í 
l 


„W sobotnim numerze „Kurjera 
Czerwonego pojawiła się  korcspon- 
dencja z Gdyni, zawierająca ścisłe in- 
formacje o naszym murzynie, który, 
jak wiadomo, jest obecnie portjarem 
w redakcji „Rurjera Bałtyckiego". Mi 
mo, że mamy Sambę tuż, tuż obok w 
przedpokoju — i to od rana do wie- 
czoru, nie zdołaliśmy zaobserwować 
dotąd jego bajecznych zdolności języ- 
kowych, o których pisze „Kurjer Czer 
wony*. 


| Z powodu tej korespondencji o- 

świadcza „Kurjer Bałtycki“, że na 
wszystko zgoda, tylko trzeba. dodać, 
że 

i „nakoniec Sambo jeszcze wyraził 
swój żal, że nie ma u nas zwyczaju 
smażenia pewnych korespondentów nad 

| wolnym ogniem, oblewając ich suto 

| margaryną*.., 


Utorowana droga 


| Feljetonista polityczny „Naszego | 


| Przeglądu“ Regnis pisze m. in.: 
„Sfery miarodajne z żalem stwier- 
dzić muszą, iż władzom administracyj- 
nym przypadnie w dałszym ciągu cięż 
ka praca dopomagania swojem moc- 
nem ramieniem słabemu Ozonowi, że 
okres ząbkowania nowego obozu nie 
zakończył się. A próby samodzielnego 
chodzenia wymagają jeszcze troskii- 
wej opieki matki“. 
| Tę drogę pod opieką uważa felje- 
tonista za „utorowaną'. 


| W Monte Carlo 


| Feljetonista „Kurjera Bałtyckie- 
go“ z powodu wypoczynku świąte- 
cznego min. Becka, pirze: 

„Wielcy politycy pomęczyli się w 
roku 1938 I każdy z nich prawie po- 
jechał gdzieś trochę odpocząć, Najda- 
lej minister Beck, który, jak donoszą 
gazety francuskie, bawi w Monte-Car- 
lo. Z jednej strony tradno posądzać 
ministra Becka, że podróż jego nosi 
charakter polityczny. Chyba, że nio 
na naradę polityczną do ksiecia Mona- 
|90 w sprawie Rusi Podkarpackiej wy- 


brał się nasz dzielny pułkownik. 
Poprostu chciał sobie trochę odpo- 
|cząć, A w Polsce niema gdzie”, 


| Tego nie wiem 

| W pół-urzędowym organie Senatu 
gdańskiego „Danziger  Vorposten* 
ukazało się dn. 1 b. m. orędzie no- 
woroczne gauleitera Forstera, w któ 
rem oświadcza on, że nie może od- 
powiedzieć na pytanie, jakie będą 
losy Gdańska w 1939 r. Forster o- 
świadcza, że „Hitler, który jest wo- 
| dzem wszystkich Niemców na całym 
świecie, wskaże drogę, którą Gdańsk 
musi kroczyć, by pomóc prawu i wol 
ności do zwycięstwa“, 


Forster pisze w odezwie, że w 
Gdańsku każdy się pyta, co będzie 
w r. 1939 z Gdańskiem, na to on, 
Forster, musi odpowiedzieć: 
| „Tego nie wiem“, 

Następnie dowodzi, że niema sen- 
su prorokować, poczem wylicza jako 
zdobycze partji w roku 1938: „zli- 
kwidowanie bezrobocia“, „znośne 
warunki gospodarcze“, „usunięcie 
partyj i zjednoczenie Niemców“, 
„zgleichszaltowanie ustaw z ustawa- 
mi Rzeszy i wogóle możliwie daleko- 
idące upodobnienie wewnętrznego ży 
cia Gdańska do życia Rzeszy“, ,„roz- 
i wiązanie kwestji żydowskiej“ itd. 

Charakterystycznem jest, że pan 
Forster — mimo zastrzeżenia, że nie 
chce prorokować — zapowiada, że w 
r. 1939 przy „ewentualnie kiedyś 
nastąpić mających wyborach lub ple 
biscycie*, zwartość żywiołu niemiec 
kiego uwydatniłaby się przed oczy- 
ma świata. 

Jednocześnie prezydent Senatu 
| Artur Greiser zamieszcza w prasie 
gdańskiej krótkie orędzie noworocz- 
ne, w którem m. in. oświadcza: 


tach swoją rozsądną postawę wobec 
istotnego położenia naszych stron oj- 
czystych, aby także w nowym roku 
z tą samą energją i tą samą siłą wia- 
ry przyczyniała się do tego, aby na- 
sze małe państewko mogło być szczę- 
śliwie przeprowadzone przez wszelkie 
burze i niebezpieczeństwa*. 


Dzienniki nar.-socjalistyczne W. M. 
Gdańska ukazały się 31 grudnia w 
znacznie zwiększonej objętości. 

„Der Danziger Vorposten* w nu- 
merze tym reklamuje towary nie- 
mieckie nawet w języku polskim. 


Kariera min. Goebbelsa 


Według informacji „I. K. 0.“ z 
Berlina: 

„dr. Goebbels ma ustąpić z kie- 
rownictwa ministerstwa propagandy I 
objąć tekę ministra oświaty. Dotych- 
czasowy minister oświaty Rust został- 
by ministrem propagandy. 

Tego rodzaju przesunięcie oznacza- 
łoby oczywiście olbrzymią utratę sfe- 
ry działania osobistego min. Goebbel- 
sa. Dowodziłoby to również, że osobi- 
ste wpływy dr. Goebbelsa, które nie 
ograniczały się do sfery propagandy, 
ale sięgały wszędzie, ulegną poważnej 
redukcji“. ; 


Szef policji angielskiej 
w zasadzce 


Według informacji Agencji Tele- 
graficznej „Express“ (A.TE.) z 
Londynu: 


„Szef sztabu inspekcji generalnej 
policji Sanderson zostat zabity wczo- 
raj wieczorem w chwit, gdy grupa 
wyższych urzędników policyjnych 1 o- 
ficorów armji angielskiej została za- 
atakowana w drodze z Halfy do Jero- 
zolimy przez partyzantów arabskich. 
Oficorowie angielscy wpadli w zasadz- 
kę, W tym samym samochodzie je- 


„Życzę całej ludności gdańskiej, któ- | chali z Sandersonem sir Arthur Tre- 


ra potrnfiła zadokumentować 


swój | gart 1 mjr, Brunskill, wyszli oni jed- 


trzeźwy | realny zmysł w ostatnich la nak z zasadzki bez szwanku”, 


Nowy Rok Polaków w Niemczech 


Ujemny bilans i nadzieje na przyszłość 


| Na łamach „Dziennika Berlińskie- 
go* ukazała się w Nowy Rok o- 
dezwa, stanowiąca bilans przeszłości 
i program na przyszłość, 
| Odezwa przeciwstawia siłom, dą- 
żącymi do zniszczenia polskości lud- 
ności polskiej w Rzeszy, siłom, na 
których czele kroczy Związek Nie- 
| mieckiego Wschodu, siłę ludności 
polskiej, która się ostała, mimo 700 
lat trwającej germanizacji. 
Czytamy w tej odezwie przypom- 
| nienie, że 
| „Polacy w Niemczech są krew z 
krwi i polskości narodu polskiego, że 
naród polski nigdy się ich nie wyrze. 
knie i roztacza obraz silnej, mocar- 
stwowej Rzeczypospolitej, kroczącej w 
pierwszym szeregu narodów, Polskę, 
która w jednym tylko r. 1938 doko- 
nata trzech tak wielkich rzeczy, jak 
Litwą, przyłączenia 


Śląska Zaolziańskiego oraz stworzenia 
Centralnego Okręgu Przemysłowego. 
Smutnie natomiast wygląda bilans lu- 
dności polskiej w Rzeszy za rok ubie- 
gły. 


Dotychczas rząd Rzeszy nie uczynił 
zadość słusznym żądaniom, wysunię- 
tym w memorjałe z 2 czerwca 1988 r., 
w którym poruszone zostały aktualne 
| sprawy, jak sprawa przewłaszczenia 
gruntów, zwolnienie młodzieży polskiej 
z organizacji Hitler-Jugend, udzielanie 
pomocy socjalnej Polakom itd., itd., a 
w r. 1939 w dniu 17 maja czeka Po- 
laków w Niemczech spis ludności, któ 
ry nową rubryką narodowościową chce 
sztucznie zredukować półtoramiljono- 
wą rzeszę Polaków w Niemczech do 
kilkudziesięciotysięcznej garstki. 


Nie możemy ukrywać faktu — czy- 
tamy dalej w odezwie, iż niezastoso- 
wanie deklaracji z 5 listopada 1957 r., 
jak i coraz twardsze warunki życia 


ludności polskiej w Nienezwch wy- 
wołują wśród Polaków w Rzeszy Toz- 
goryczenie. Rozgoryczenie, tem więk- 
sze, że jednocześnie prasa niemiecka 
I oficjalne czynniki Rzeszy stale wysu 
waj- dla Niómców- zagranicą żądania, 
których spełnienie. choć «w części w 
stosunku do Polaków w Niemczech 
przyniosłyby im wielką ulgę. ` 

Wierzymy — kończy odezwała — że 
w r. 1939 rząd Rzeszy zajmie się spra 
wą ludności polskiej w Niemczech i 
nietylko ukróci antypolską akcję nie- 
mieckiego Związku wschodniego, ale 
pozytywnie załatwi najpilniejsze żąda 
nia rzeszy polskiej”. 


Prasa polska do odezwy tej do- 
daje informacje z Berlina, że w po- 
łowie stycznia rozpoczną się polsko- 
niemieckie rozmowy, mające na ce- 
lu polepszenie katastrofalnego sta- 
nu ludności polskiej w Rzeszy. 
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Wielkie zmiany w prasie czeskiej i niemieckiej 


„Zagadnienie ukraińskie miało za- 
wsze 1 ma pierwszorzędne znaczenie 
dla przyszłości Rzeczypospolitej. Osta 
tnio usiłuje je postawić na porządek | 
dzienny spraw europejskich Rzesza 
Niemiecka, idąc z wielkim impetem w 
ym kierunku, by wykorzystać z psy- 
chologji ludzkiej fascynujące wrażenia 
swycu ostatnich zwycięstw. Hitleryzm 
obecnie usiłuje gotować nam los, pe 


dyfikowany już przed dwudziestu la- 
ty, w traktacie brzeskim, Wieści on 
koniec Polski; nie został jednak 36: | 
tychczas przez historję 
wany. W zasadzie możemy być zwo- 
lennikami niepodległości ukraińskiej. 
Idea ta wydaje się politycznie zdrową 
dla nas. Wszakże szanse na jej urze- 
czywistnienie nie były nigdy od lat 
dwudziestu tak zawodne, jak obecnie. 
Wobec ogromnej aktywności polityki 
niemieckiej, która w programie rzeko 
mo niezawisłej Ukrainy mieści widoki 
ujarzmienia za jednym zamachem aż 
dwu naraz narodów słowiańskich“, 


„Czarna człowieka 


i czerwona kuriera” 


Donosiła przed kilkunastu dniami 
eala prasa polska z Gdyni, że przy- 
był tam Murzyn Sambo, przepłynąw- 
szy oceany i morza, sądząc, że w 
Gdyni znajdzie swoje szczęście. Los 
go zawiódł, ale tylko częściowo... bo 
wprawdzie stanął przed sądem za 
nielegalny przyjazd, ale otrzymał 
pracę, bo stał się portjerem gazety 
„łiurjer Bałtycki“, Ale oto w jed- 
mym z warszawskich czerwoniaków 
pojawiła się korespondencja z. Gdy-| 
ni, o której „błękitny* „Kurjer Bał- 
tycki“ pisze: 


PRAGA, 31.12. Z dniem 1-ym sty 
cznia przestaje wychodzić w Pradze 
5 dzienników, mianowicie: najstar- 
szy dziennik niemiecki „Bohemia, 
wychodzący tu od 111 lat, oraz naj- 
starsze pismo czeskie, przypuszczal- 
nie jedno z najstarszych w środko- 
wej Europie, wychodzące od 259 lat 


nym organem rządu. 


Ponadto zawieszone zostały: 
„Prager Presse“, założony przez b. 
prezydenta Benesza przed 18-tu la- 
ty, dotychczasowy organ socjal-de- | 
mokratyczny „Prawo Lidu* po 49 
latach istnienia, oraz „Prager Abend 
blatt“ wychodzący w języku niemie- 
ckim popołudniowy organ półoficjal- 


wyegzekwo- | »P raske Noviny*, które były oficjal | ny. 


Dwóch współpracowników „Pra- 
ger Presse" przejść ma do redakcji 
„Prager Tageblattu", który to dzien 
nik ma się stać organem urzędo- 
wym. ; 

Na miejsce zlikwidowanego „Pra- 
va Lidu“ ukazał się pierwszy numer 
organu nowego narodowego stron- 
nictwa pracy p. t. „Narodni Prace“. 


Nowe akty teroru w Palestynie 


Śmierć wysokiego oficera policji 
JEROZOLIMA. 1.1. Samochód o-|neralny inspektor policji palestyń- | ru ze strony powstańców arabskich. 


sobowy, eskortowany przez dwa po-, skiej Charles Tegart. Zabity pomoc- | Oprócz 


licyjne samochody, uzbrojone w ka- 
rabiny maszynowe, był ub. nocy w 
drocze z Haify do Jerozolimy o- 
strzeliwany przez Arabów. 

Z pośród jadących pasażerów za- 
bity został angielski oficer policji 
Sanderson. 

W samochodzie znajdował się ge- 


nik inspektora Sanderson był przez | 
Tegarta ostatnio. sprowadzony z 
Indvi specjalnym rozkazem. 
Bezpośrednio po napadzie, który 
miat biyszawiczny przebieg, pow- 
stańcy skryli się w górach. 
JEROZOLIMA. 1.1. W Palestynie 
zanotowano nową falę aktów tero- 


napadu na samochód gen. 
inspektora policji Tegarta, donoszą 
o zaatakowaniu przez powstańców 
więzienia w Tulkarem, gdzie zdoła- 
li wyswobodzić uwięzionych. Nad- 
chodzą też doniesienia o zniszczeniu 
mostów na drodze wiodącej do Na- 
bluz oraz do Transjordanii. 


e mil jardów jem 


Nowa pożyczka japońska ca wojmeę 


TOKJO. 1.1. Minister finansów 
Tkeda w oświadezeniu wygłoszonem 
z okazji Nowego Roku powiedział, 
iż Japonja zamierza wypuścić dał- 


szą pożyczkę narodową na sumę,, wydatki związane z działaniami wo- 


sięgającą około 5 miljardów jen.' 


jennemi w Chinach i innemi nad- 


Pożyczka ta ma być użyta na|zwyczajnemi wydatkami, 
i A 
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ztępstwa 


Katolicka Rada Społeczna 


w sprawie uwłaszczenia 


pracy 


Rada Społeczna przy  Prymasie 
Polski kard. Hlondzie w Poznaniu, 
ogłosiła deklarację w sprawie uwla- 
szczenia pracy: 

W deklaracji tej zastanawiając 
się nad przyczynami proletaryżacji 
części ludności Rzeczypospolitej Ra 
da Społeczna pisze: 

„Zjawisko prolętaryzmu polega na 
niedostatecznem zaspokojeniu potrzeb 
gospodarczych oraz niepewności wa 
runków życiowych pracownika i jego 
rodziny. Proletaryzm krępuje - rozwój 
moralny oraz osłabia zmysł. gospodar: 
czy (przezorność i przedsiębiorczość) 
warstw pracujących, stwarza z nich 
element podatny dla wszelkich ru- 
chów  rewolucyjno - socjalnych, 4 
zwłaszcza dla agitacji komunistycznej. 

Przyczyną  proletaryzżmu jest: a) 
zbyt niski poziom niektórych grup 
płac, b) brak rozpowszechnienia wlas- 
ności dochodowej (lub przynajmniej 
dóbr kapitałowych), c) niedostateczny 
ogólny poziom rozwoju wytwórczości 


Po takiem określeniu zjawiska i 
jego powodów, Rada Społeczna przy 
pomina zasady katolickiej nauki spo 
łecznej, której podstawą jest uwła* 
szczenie pracy najemnej, zgodnie £ 
encykliką Papieża Piusa XI „Qua* 
dragesimo Anno". SNS 

Celem stworzenia warunków "dla 
uwłaszczenia pracy najemnej należy 
według deklaracji Rady Społecznej 
przy Prymasie: 

„a) tworzyć i popierać związki za* 
wodowe pracowników; b) popierać w 
granicach możliwości technicznych 1 
warunków gospodarczych organizację 
samodzielnych warsztatów rzemieślni- 
czych, oraz rozwój drobnego: kupieo- 
twa; c) dążyć do upowszechnienia płao 
rodzinnych, jak również podniesienia 
skali zarobków 1 ograniczenia czasu 
pracy odpowiednio do wymagań ren. 
towności przedsiębiorstwa i zdolności 
wytwórczej pracownika; d) wyposażyć 
w miarę możności pracowników wiel* 
kiob zakładów wytwórczych w: parce* 
io gruntowe lub przynajmniej ogród: 
ul działkowe i własne domy; może to 
nastąpić w drodze uruchomienia dłu 
goterminowego kredytu, lub w osta- 
teczności w drodze przymusowej 05ż* 
czędności pod kontrolą zorganizowano 
go zawodu; e) dążyć do zniesienia sy- 
stemu koszarowego mieszkań robotni- 
czych na rzecz jedno lub paroró* 
dzinnych domów z ogródkami, w wy* 
padkach gdy pomieszczeń dostarcza 
pracodawca; f) dążyć do możliwie wie 
lostronnego . przygotowania zę 
pracowników celem zabezpieczenia ich 
przed' niebezpieczeństwem ' bezrobocia 
branżowego; g) podjąć starania w kie 
runku częściowego usamodzielnienia ro 
botników przez tworzenie dla nich do* 
datkowych źródeł zarobkowych. 

Dalej Rada Społeczna zaleca ła- 
godzenie rozdziału kapitału od pra- 
cy na drodze nader ryzykownej, a 
mianowicie przez dopuszczenie pra- 
cowników do udziału w zarządzie, 
własności i zyskach przedsiębior- 
stwa, w szczególności w drodze sy* 
stemu przymusowej. oszczędności na 
zakup akcji przedsiębiorstwa. 

Dalej Rada zaleca rozszerzanie za 
kresu własnego gospodarstwa służ- 
by folwarcznej, rozwijanie drobnej 
wytwórczości i jej rentowności przez 
organizację spółdzielczą, handlową i 
kredytową. d 

Rada Społeczna wypowiada się na 
temat etatyzacji: 

„Nadmierna etatyzacja ubezpieczeń 
społecznych prowadzi do  biurokraty* 
zacji tej instytucji, obciążając silniej 
produkcję w stosunku do korzyści, ja- 
kie osiąga świat pracy. Reforma u- 
bezpieczeń społecznych winna iść w 
kierunku związania tej instytucji z 
samorządem zorganizowanych  zawo- 
dów. Należy również zwrócić. szczegól 
ną uwagę w tym zakresie na kwestję 
upowszechnienia kapitalizowania rent.“ 

Na zakończenie Rada Społeczna 
wypowiada się za ustrojem korpo- 
racyjnym w myśl wskazań Papieża 
Piusa XI. 


|] 


$. p. Zofia Sosnkowska 
Zgon matki generała 


Ciężki i bolesny cios spotkał za 
służonego generała, inspektora 
Armji Polskiej, gen. broni Kazi- 
mierza Sosnkowskiego. 

W przeddzień Nowego Roku 
zmarła w Glinniku  Marjampol- 
skim ś. p. Zofja z  Drabińskich 
Sosnkowska, matka generała. 

Ś. p. Zofja Sosnkowska przeży: 


ła lat 80. í 
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— Regent Węgier Horthy ogłosił am- 
nestję, dotyczącą obywateli czesko-sło- 
waekich, lub narodowości czeskiej, sło- 
wackiej lub rusińskiej, skazanych przes 
sądy wojskowe lub cywilne za p 


polityczne i 


ty. 
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Wa wyższym skrece spirali 


Francia jaką widzi minister Paul Reynaud 


Paul Reynaud, jak wszelki poli- 
tyk francuski, jest nietylko świet- 
nym mówcą, — jest także wybor- 
nym pisarzem. Ogłoszona przezeń 
dwa lata temu książka, zatytuło- 
wana: „Młodzieży! jaką chcesz wi- 
dzięć Francję?* nabiera szczegól- 
nej aktualności dzisiaj, kiedy au- 
tor jej jest ministrem skarbu. Wy- 
dana teraz ponownie, książka ta, 
żywa i błyskoliwa, ujęta w formę 
lekkiego djalogu, pozwala zmie- 
rzyć drogę przebytą przez Paula 
Reynaud w świetle jego działań o- 
becnych, ocenić te poglądy, którym 
pozostał wierny i te, od których 
odszedł. 


z . . 

Powiedzmy na wstępie: jego pro- 
gram podstawowy trzyma się moc- 
no na nogach w powodzi wypad- 
ków i przemian politycznych i spo- 
łecznych. Trzy rozdziały książki 
traktują o trzech kryzysach: poli- 
tycznym, gospodarczym i kryzysie 
bezpieczeństwa. Pozycją  inicjalną 
i wyjściową Reynauda jest znako- 
micie zdefinjowana wierność de- 
mokratycznym ideałom wolności. 
Indywidualizm, w najlepszem huma- 


nistycznem znaczeniu tego słowa, | 


jest zasadniczym przymiotem cywi- 
lizącji zachodniej, był i jest źró- 
dłem ~ najświetniejszych osiągnięć 
naszej kultury. Wolność należy 
wszelkiemi siłami chronić i umac- 
niać, nadewszystko zaś pamiętać 
należy, że jest ona niepodzielna, 
o czem świadczy fakt, że dyktato- 
rzy, zniszczywszy wolność politycz- 
ną, widzieli się zmuszeni wstąpić 
ną drogę likwidacji wolności ekono- 
micznej. 

Jest niemniej rzeczą  bezsporną, 


że państwo dzisiejsze ma przed so-| 


bą olbrzymie zadania, szereg no- 


wych potrzeb domaga się odeń za-|! gacja chrystjanizmu — pisze organ, | 7 


$pokojenia. Ale poto nie trzeba ła- 
mać istniejącego ustroju, tembar- 
dziej, że wszelka rewolucja jest sko- 
kiem w nieznane, a w warunkach 
dzisiejszych — skokiem w ciemnię 
totalizmu, bądź prawicowego, bądź 
lewicowego. 
Reynaud nie szczędzi słów ostrej 
yki pod adresem tych odła- 
mów mieszczaństwa, które jużto ma 
nifestują sympatje feszystwoskie, 
Jużto roją o jakiejś bliżej nieokre- 
onej rewolucji, nie umiejąc przy 
tem naszkicować jakiegoś pozytyw- 
nego programu. I jedni i drudzy 


ją ustrój, któremu za- 
w ją wszystko. Pierwsi naiw- 
"nie sądzą, że „Wódz“ skinieniem 


knięcie jest w interesie kraju. Izba 
winna być rozwiązywana tylko wte 
dy, gdy popadnie w konflikt nie 
do rozwikłania z rządem i to na 
punkcie jakiegoś zasadniczego pro- 
blemu, przyczem rząd w tym spo- 
rze winien mieć pewność, że stoi 
za nim większość społeczeństwa. 
Ciekawy jest sąd  Reynauda o 
dekretach. Dzisiejszy minister skar 
bu nie neguje, że jest to jedna z 
dyktatorjalnych form rządzenia. 
Niemniej wyjątkowe okoliczności 
kryzysowe lub trudności międzyna- 
rodowe, mogą upoważnić -do za- 
stosowania tej formy, która skąd- 
inąd nie kłóci się z ustrojem de- 
mokratycznym, jak tego dowodzi 
przykład strożytnej republiki rzym 
skiej. Jeśli ostatnio, (a było to w 
r. 1936), dekrety zawiodły nadzie- 
je, jakie w nich  pokładano, to 
przyczyna tego tkwi nie w słabo- 


ści władzy, lecz w złej polityce, któ 
rą przy pomocy dekretów usiło- 
wano przeprowadzić. 


Oto/ są, zgrubsza, poprawki, ja- 
kie Reynaud pragnie wprowadzić 
do panującego we Francji syste- 
mu. Nie naruszają one jego isto- 
ty, są to raczej poprawki technicz- 
ne, mające usprawnić mechanizm 
demokratyczny. Zresztą, powiada 
Reynaud, nie należy przeceniać si- 
ły i znączenia ustroju, jako takie- 
go. Wszystko zależy od człowieka, 
od jego zalet i wad. Ten sam u- 
strój doprowadził Stany Zjednoczo- 
ne Ameryki do wspaniałego roz- 
kwitu i ten sam ustrój wyrodził 
się w Ameryce Południowej — w 
nieskończone pronuncjamienta. Je- 
śli Francuz był zawsze „trudny 
do prowadzenia“ („ingouvernable*, 
jak mawiał Ludwik XV), to dlate- 


| 89, że zmysł indywidualistyczny 
| góruje w nim nad świadomością 
obywatelską. I trzeba wielkiej ka- 
tastrofy, aby zbudził się w nim 
„cywizm', 


Najbardziej może przedawniony 
jest rozdział, poświęcony kryzyso- 
wi gospodarczemu. W ciągu o- 
statnich dwu lat dokonały się we 
Francji olbrzymie przeobrażenia 
społeczno - gospodarcze. Jak wia- 
domo, w roku 1936 i poprzednich, 
Reynaud odważnie i uparcie propa- 
gował dewaluację franka. Patos i 
ostra djalektyka autora są skiero- 
jwane ku temu, aby przełamać kon- 
wencjonalną wierność walucie i u- 
wypuklić konieczność przystosowa- 
nia francuskich cen do warunków 
rynku światowego. Wówczas w 
r. 1936, problem przedstawiał się 
tak: trzeba ustalić dostatecznie ni- 


Gwiazdkowa polemika 


między Watykanem, Berlinem i Rzymem 


W przededniu Nowego Roku na 


wielkie zasady i idee,. zainicjowa- 
na przez urzędowy organ Watyka- 
| nu „Osservatore Romano“. 

Pismo to zwróciło uwagę, że za- 
równo w Sowietach jak w Niem- 
czech uczyniono wielkie wysiłki, aby 
| zdławić w szerokich masach ludno- 
lści uczucia religijne związane ze 
| świętami Bożego Narodzenia. 

W Z. 8. R. R. — pisze „Osserva- 
tore Romano“ — nie znaleziono 
surogatu dla zastąpienia zwalczanej 
religji. 

Inaczej jest w IIl-ej Rzeszy na- 
|rodowo - socjalistycznej. Tam ne- 


| Watykanu — przybrała formy no- 
| wopogańskiego mistycyzmu, który 
| usiłuje występować w roli obrońcy 

wiary i wroga materjalizmu, pre- 
| tendując do wdzięczności ze strony 
| prześladowanych. 

„To dzieło zniszczenia religji jest 
| jeszcze bardziej niebezpieczne... Wy- 
starczy przejrzeć prasę narodowo-so- 
cjalistyczną aby zdać sobie sprawę z 
| wysiłku dokonanego w ostatnich 
, dniach, aby wypaczyć charakter świąt 
| Bożego Narodzenia”. 


skie ceny w złocie, aby móc wal- 
czyć ze światową konkurencją, ł 
równocześnie ceny te winy być do- 
statecznie wysokie we frankach pa 
pierowych, aby zapewnić produ- 
centowi rentowność jego przedsię- 
biorstwa. Od tego czasu wiele wo- 
dy upłynęło pod mostami Sekwa- 
ny. Dewaluacja była dókonana nie- 
raz i nie w tych warunkach, jakie 
postulował dzisiejszy minister skar 
bu. Oczywiście, gdyby Reynaud 
pisał ten rozdział dzisiaj, uzupeł- 
niłby go tak, aby odbijał sprawy 
i zagadnienia dnia dzisiejszego. 
Jednakże, znajdujemy tu szereg u- 
wag i myśli, które bynajmniej nie 
utraciły rumieńców aktualności. 
Reynaud zapytuje: czy rozwój 
maszynizmu ponosi winę za kryzys 
ekonomiczny? Specjalna komisja, 
powołana w Waszyngtonie do zba- 
dania tego problemu, ogłosiła swe 
wnioski: 1) maszynizm pozwolił 
skrócić czas pracy; 2) przyczynił 
się do obniżenia cen, tem samem 
zwiększając spożycie; 3) powołał 
do życia szereg nowych  funkcyj, 
do których potrzebne są nowe ka- 
tegorje pracowników. Reynaud 
przystaje na te wnioski i dodaje: 


Artykuł ten wywołał oburzenie, dzić z obecną polityką Watykanu, | jeśli prawdą jest, że maszynizm w 
'łamach prasy toczy się polemika o w Berlinie. Organ urzędowy partji | która nie potępia działań Anglji w agat are yttiaai REY ESN 


| „Völkischer Beobachter“ protestuje 


i przeciw porównaniu hitlerowskich | 


, Niemiec z Sowietami, twierdząc, że 
paralela ta jest w złym guście. 
Wszystkiemu są winni — pisze 
„Völkischer Beobachter“ — czarni 
! emigranci. Tem mianem nazywa ga- 
|zetą berlińska księży katolickich— 
| emigrantów z Niemiec, którzy rze- 
|komo wywierają wpływ decydują- 
„cy na postawę Watykanu. 
Również i mowa wigilijna Papie- 
|ża wywołała w prasie narodowo - 
| socjalistycznej ataki. 
„Hamburger Fremdenblatt" uwa- 
ża, że była ona nie na miejscu, po- 
nieważ w dniu święta pokoju i mi- 
łósierdzia „Papież mówił o polityce, 
atakując przyjaźń niemiecko - wło- 
ską". 
| „Angriff“ dr. Goebbelsa jest bar- 
dzo zirytowany i oświadcza, że sko- 
ro już koniecznie Papież chce zajmo 
wać się polityką, to winien mówić o 
Palestynie. Dawna dewiza wypraw 
krzyżowych — „Bóg tak chce“ — 
pisze „Angriff“ — nie da się pogo- 


| Ziemi Świętej. 

Prasa włoska pomieściła mowę wi 
| gilijną Papieża, zawierającą silne ak 
| centy przeciw faszyzmowi i hitleryz 
mowi w  zniekształcających tekst 
skrótach. 

„Osservatore Romano“ ostrzega 
czytelników prasy włoskiej przed pi 
smami, które podają datowane z 
| Watykanu wiadomości, „w sposób 
lnie odbijający myśli i intencji Sto- 
licy Apostolskiej“. 

W tymże czasie w Ljonie arcybi- 
skup kardynał Gerlier wygłosił ka- 
| zanie, w którem wspomniał o swojej 
| podróży ostatniej do Watykanu. 

Mówiłbym bez końca — oświad- 
czył kardynał — gdybym chciał po- 
wtórzyć z odbytych z Papieżem roz- 
mów to wszystko, co mi powiedział 
o miłości dla Francji i o sympatji, 
której doświadczyłem ze strony Św. 
Kolegjum. Jeden z jego członków 
powiedział mi: „W czasach, gdy tyle 
mówi się o rasie, nie należałoby za- 
pominać o węzłach rasowych, łączą- 
cych Włochy z Francją“. 


Związani ma Śmierć i życie 
| Alkrafisóec © „„Uielisiem cygamństwie 


| 
Jeden z korespondentów Pol- 


Na pytanie — dlaczego teraz 


różdżki czarodziejskiej usunie wszy- | skiej Agencji Agrarnej w czasie! właśnie sprawa ukraińska wy- 


stkie trudności, jakie przechodzi 
demokracja, zapominają jednak o 
tem, jak Mussolini rozprawił się z 
Warstwą mieszczańską. Drudzy nie 
zdają sobie sprawy z tego, że re- 
wolucja musi natychmiast wywo- 
łać we Francji wojnę domową, któ- 
rej nieuchronnym skutkiem byłaby 
wojna zewnętrzna. 

Reynaud powiada: tak, przekła- 
dam demokratyczne prawo ilości 
nąd samowolę i demagogję dykta- 
torską. Ale prawo ilości, to znaczy 
Podporządkowanie się woli więk- 
szości, powinno doznać korektury 
Pod kątem jakości. Potrzebna jest 
elita, która mogłaby, ruszając do 
walki, pociągnąć za sobą masy. 


"Swój program reformy państwa 
Reynaud opiera na idei dyscypliny 
obywatelskiej. Przedcwszystkiem, po 


słowie powinni być pozbawieni ini-, 


cjatywy wydatkowania, w przeciw- 
nym razie finanse publiczne zawsze 
będą skazane na perjodyczne prze- 
silenia, co stało się we Francji nie- 
Jako tradycją historyczną. 

Dalej: rząd powinien w zakre- 
sie swej władzy uzyskać prawo roz 
wiązywania Izby. Jest to nieodzow- 
ny rodek przywrócenia równowa» 
gi między władzą ustawodawczą i 
władzą Wykonawczą. Oczywiście, 
rozwiązanie nie będzie stosowane 
automatycznie przy każdem kolej- 
nem przesileniu, gdyż, przyznaje 
Reynaud, są gabinety, których zni- 


ubiegłych Świąt zetknął się z 
działaczem ukraińskim, z któ- 
rym odbył rozmowę o stosun- 


kach polsko - ukraińskich. 
Ostatnia faza tak zwanej kwe- 
stji ukraińskiej mówił U- 


krainiec — datuje się chyba od; 


rozbiorów Polski, z którą jesteś- 
my związani na śmierć i życie i 
to niezależnie od naszej woli. W 
przeszłości niejednokrotnie kon- 
junktura układała się dla nas 
korzystnie. Można było wówczas 
niejedno uzyskać. Nie mieliśmy 
| jednak odpowiednich ludzi. 

| Zabrakło nam „ambasadorów”, 
którzy umieliby w krytycznych 
czasach pokierować odpowiednio 
akcją. Myśmy wystawili kadrę 
siczowych strzelców i poszli za 
Austrją, stawiając na  kulawą 


słowiańskie miały wyrobioną or- 
| jentację polityczną i mężów sta- 
nu, umiejących nią pokierować. 
Brak nam tradycyj historycznych, 
nie mamy, niestety, za sobą ani 
epoki napoleońskiej, ani Księ- 
stwa Warszawskiego; ani pow- 
stań. 

— Ale przecież jest ruch irre- 
| den... 
| Zanim zdołałem skończyć to 
| zdanie wtrącone, rozmówca przer 
wał mi tonem nieco poirytowa- 
nym: 

„Jaka tam irredenta, chyba ka 
wiarniana!”, 


szkapę wtedy, gdy inne narody | 


|płynęła na powierzchnię życia, 
| rozmówca odpowiada pytaniem: 

„Jaki to witer sumno hraje”, 
że stara kwestja staje się znów 
aktualną. Aktualność tę przy- 
niosły ze sobą podmuchy z nad 
Sprewy, co uważam za „wełykie 
| cyhaństwo”. 


Ta cała Ukraina, czy Ruś Przy | 
karpacka pomyślana jako bra-| 


ma wypadowa na szerokie szła- 
[ki ku Wielkiej Ukrainie, cała ta 
|piemoncka ideologja, wszystko to 


0 Leonardo da Vincim 
napisał dzieło Papini 
| Znany katolicki pisarz włoski Gio- 
| vanni Papini wykańcza obecnie no- 
(wą swą książkę, poświęconą Leonar 
dowi da Vinci. Zapowiedź każdej 
nowej książki Papiniego wywołuje 
zawsze w świecie literackim wielkie 

zainteresowanie. 

Przy obecnej pracy zaintereso- 
wanie to jest tem większe, że uka- 
zanie się książki Papiniego zbiega 
się z zapowiedzianą wystawą prac 
Leonarda. 

W swoich latach młodych Papini 
należał do pisarzy grupujących się 
około założonego w r. 1903 we Flo- 
rencji pisma, które jako sztandaru 
swego używało imienia Leonarda. 
(Książka o Leonardzie da Vinci ma 
jsię ukazać już wiosną bieżącego 
(FZ W ślad za nią ukaże się 
stadjum Papiniego o Michelangelo. 


anmam | 


możnaby wpakować do jednego 
worsa.. Zsłałuje to zdaleka ro- 
botą na eksport. Berlin kuje tu 
na zimno i chociaż pełne usta 
ma ukrainizmu, myśli tylko 0 so- 
t bie. Mówi się o zniszczeniu bol- 
szewizmu, a myśli o zagarnięciu 
Wielkiej Ukrainy, uzyskaniu te- 
renów kolonizacyjnych i zboża u- 
,kraińskiego, surowców itd. A to 
wszystko pod hasłem „Wyzwole- 
nia Ukrainy z niewoli”. 


Tak posławiony problem U- 
krainy — to wielka omyłka! Kto 
by temu wierzył i ufał! „die Bot- 
‚schaft hoere ich wohl, allein mir 
fehlt der Glaube” (Orędzie sły- 
|szę, lecz brak mi wiary). Musi 
pan wiedzieć, że brak zaufania, 
to ukraińska choroba. Zwłaszcza 
wieś, chłop nasz nie wierzy ni- 
komu, ani parochowi, ani mece- 
nasowi, 


Brak zaufania łączy się z nie- 
chęcią chłopa do polityki, do 
której pali się nasza młodzież. Ta 
pajdokracja jednak szybko się 
skończy i to fiaskiem. 

W zakończeniu swego wywia- 
du Ukrainiec podkreślił z naci- 
skiem wiarę i głębokie przekona- 
nie, że zagadnienie 
może być rozwiązane 
|oparciu o Polskę, nigdy 
przeciwko niej. „Zdaje się, że wy 
gadałem się za dużo, - 


Rus jeszcze najłatwiej kiedyś do- 
gada się z Lechem”... 


ukraińskie | 
tylko w 
zaś 


dodał 
w końcu, — a jednak wierzę, że 


sowawcze i strukturalne, to prze- 
cież możność uzyskaulą zą tę samą 
jsumę pracy większych dóbr, niż 
dawniej — jest wspaniałą zdobyczą 
postępu. 

Reynaud surowo osądza defla- 
cję i podżega młodzież przeciw te+ 
mu, co nazywa ekonomicznym asce- 
tyzmem udziałem _bezsilnych, 
Moralność produkcji i podziału po- 
winna zluzować moralność redukcji 
i samoograniczenia. Na płaszczyź- 
nie międ'„rarodowej Reynaud pow 
staje przeciw autarkji: tylko wymia 
na bogactw, podobnie, jak wymia- 
na idej, stworzyć może dzielne, 
twórcze, pełne szlachetnego ryzyka 
życie. 


j 


W zakresie bezpieczeństwa Fran- 
cji Reynaud rozwija swe bardzo oO- 
sobiste i ulubione pomysły, które 
był opracował w r. 1935 w spe- 
cjalnym projekcie ustawy. Chodzi 
o stworzenie armji szturmowej 
(armóe de choc). Zdaniem autora, 
armja wyłącznie defenzywna, zmon- 
towana na podstawie prawa z ro- 
ku 1927, nie może zapewnić bez- 
pieczeństwa Francji. Jej słabość 
największa — mała liczebność — 
winna być skompensowana przewę- 
gą jakości. Anglja panuje na mo- 
rzu przy pomocy 60.000 maryna- 
rzy, ale najlepszych i najlepiej wy- 
posażonych na świecie. To, co w 
przyszłości stanowić będzie o potę- 
j dze armji lądowej, to nie iłość lu- 
| dzi, lecz moc i liczebność narzędzi 
| wojennych. 
| Ludendorff przepowiadał, że przy 
| szą wojnę rozpocznie nieoczekiwa- 
| ny atak bez wypowiedzenia wojny, 
Hitler sprecyzował—przyszłą wojnę 
rozpocznie nagły napad nocny. 
Francuska armja winna być po- 
teżną pięścią „uderzeniową“, zdol- 
ną do błyskawicznego przeciwnatar= 
cia. Instrument manewrowy powi- 
¡nien składać się ze 100.000 ludzi 
i posiadać pewną autonomję w ra- 
| mach ogólno-wojskowych. Wartość 
|tej „armji zawodowej“ polegałaby 
na tem, że byłaby niezastąpioną 
szkołą kadrową. Należy stworzyć 
|armję specjalistów i dlatego jesz- 
|cze, że dzisiejsze narzędzia wojny 
są bardzo złożone, wymagają dłu- 
giego szkolenia obsługi i umicjętno= 
ści technicznych. Oboit lotnictwa i 
floty, istnieć winieu w armji no- 
woczesnej autonormicz: y korpus zmo 
toryzowany. 

Z książki Reynauda wyłania się 
postać Francuza, ożywiouego idea- 
łem humanistycznym, emokraty, 
który chce Jemol:rację  *"*wignąć 
na wyższy ¿t spirali historycz= 
nej. 


| 
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„$miejmy sie 


kto wie czy Świat potrwa jeszcze 


trzy tygodmieś’ 


Chyba nie. Na przełomie roku żali 
1913-1914 zbierały się wprawdzie 
chmury — 


Ze wszystkich stron Europy — a 
także i z za Oceanu — nadchodzą 
wiadomości o niesłychanie hucznym 
Sylwestrze tegorocznym. W War- 
szawie był on. tego: roku stłumiony 
i ściszony cieniem rzuconym przez 
śmierć é. p. kardynała Aleksandra 
Kakowskiego — ale świat cały po- 
prostu szalał. Nawet w Moskwie | dzo 
obchodzono Sylwestra balami rzy 
cznemi i prywatnemi, nawet w Ber 
linie wypito tego wieczoru tysiące 
litrów szampana niemieckiego. W 
Paryżu, w Londynie, w New Yorku 
miasta robiły wieczorem 31 grudnia 
wrażenie jakichś pijanych weselem 
zbiorowisk ludzi, którzy chcą się ba 
wić i którzy chcą — zapomnieć. 

Sylwester bowiem tegoroczny ob- 
chodzony był na całym świecie pod 


nad Europą poważne 


czyż jednak wiele osób zdawa 


bardzo pewni, 


iż rozwiązali 


zmieść nagle 
cestwić ich poczucie szczęśliwości 


się przecież myśl o tem, iż wojn 


starem hasłem Beaumarchais „Śmiej | w dzisiejszem stadjum cywilizacji | być usprawiedliwiona 
my się, kto wie, czy świat potrwa jest wogóle niemożliwa, że w 
jeszcze trzy tygodnie...“ Było coś zn a Jjgorszy m razie może 


tragicznego zapamiętania i oszoło- 
mienia w tym hucznym Sylwestrze 
tegorocznym. 

Ludzie nie kryli tego zresztą 
przed sobą, W Paryżu, w Londynie, 
nawet w cichej, spokojnej Szwaj- 
carji, uczestnicy zabaw sylwestro- 
wych, podnosząc z uderzeniem go- 
dziny dwunastej kielich szampana, 
uśmiechali się smętnie i mówili, że 
to już może ostatni... kielich poko- 
ju. Pisały o tem wyraźnie gazety 
na całej kuli ziemskiej, mówili o 
tem otwarcie ludzie pod najróż- 
niejszemi szerokościami geograficz 
nemi. Tegoroczny Sylwester to był 
obchód na rzecz radości życia w po 
koju, Sylwester ludzi gnębionych 
złemi przeczuciami, które usiłowa- 
no utopić w szampanie i zagłu- 
szyć weselem, 


merą nic nie mającą wspólnego 


tach gazet spotykali wprawdzie ni 


nie wierzył naprawdę. 
1918-1914 r. był też tylko Sylwe 
strem ludzi zadowolonych, 


X 

Leżą oto przed nami stare rocz- 
niki pism przedwojennych. Wraca- 
my myślą do przełomu roku 1913- 
1914. Cóż za Sylwester był owego 
roku! Innego może charakteru niż 
obecny — ludzie mniej wtedy po- 
kazywali się w miejscach publicz- 
nych, woleli bawić się w zaciszu 
domowem — ale zato bawili się 
całą duszą. Mamy także w ręku 
ilustracje z tamtego czasu, jakieś 
kalendarze, jakieś rysunki, przed- 
stawiające przywitanie złowróżbne- 
go roku 1914 — cóż za ogólne sza- 
leństwo ogarnęło wtedy ludzi! Jak- 
by mieli już przeczucie, iż ten sza- 
leńczy wieczór sylwestrowy jest 
ostatnim wieczorem pokojowym, iż 
wielu z nich przyszłego Sylwestra 
obchodzić już będzie w okopach— 
albo nie będzie obchodzić wcale. 

Czy jednak naprawdę zdawali 
sobie z tego sprawę? 


Jeszcze jedna 


Zi wiel o u ean ea 


Założona w 1931 r. polska szkoła 
prywatna w Brunswałdzie na War- 
mji została z dniem 31 grudnia 1938 
roku zlikwidowana. 

Rodzice dzieci, uczęszczających do 
tej szkoły, powodowani nadzieją..o- 
trzymania pomocy zimowej, „kinder 
beihilfe" lub przydziału mieszkania 
w innej miejscowości, które to u- 


B. Kellermann 


Błękitna wstęga 


Przekład autoryzowany Bolesława Jacka Friihlinga 


Ethel Śmiała się. 

— Wspaniale! — odpowiedział 
Prince. Patrzył na Violet. Była 
jeszcze zarumieniona i jakby 
zmieszana. 

Chcąc to ukryć, postąpiła krok 
naprzód i zawołała klaszcząc w 
ręce: — Będę zarabiała dużo pie- 
niędzy!: Każde z was dostanie ode 
mnie willę z basenem do pływa- 


ry ma w Los Angeles bank. 

Wspaniały chłop, Warren był 
nim zachwycony. 

Nagle Violet zobaczyła w buto- 
nierce Warrena czerwony gwoź- 
dzik. 

— (o to takiego? — zapytała 
— dla kogo ten gwoździk, War- 
ren, powiedz prawdę. 

Prince wyjął gwoździk z bu- 


nia. — Wszyscy roześmieli się, | tonierki, podał go Violet z lek- 

najbardziej promieniał pan Segu- | kim ukłonem. 

ro. — Ach! — szczebiotała Violet. 
— Pan jest aktorem? — spy- A już byłam zazdrosna! 

tał Warren. Jednak zanim wzięła gwoż- 


Zdawało się, że plecy pana z 
Los Angeles jeszcze się rozsze- 
izyły, w oczach zajaśniał miły 
uśmiech. 

— Aktorem? — wydął pełne, 
tak nabiegłe krwią wargi, jakby 
za chwilę miały pęknąć. — Nie, 
nie, niestety nie. Niestety, sza- 


dzik, popatrzyła pytającym wzro 
kiem na rozpromienioną twarz| 
pana Seguro. Spojrzenie to na- 
pełniło Warrena szalonym nie- 
pokojem, zbiło go z tropu. W tej| 
samej chwili Ethel zawełała: 

— Otóż i mama! 

Nadeszła pani Holl. 


nowny panie, nie mam talentu,j — Jak się pan miewa! — za. 

ale to najmniejszego talentu. wołała ujrzawszy Warrena. — Co} 1 
— Więc jest pan reżyserem? | słychać? — wzieła go pod rękę:; 
Seguro potrząsnął kruczemi kę; — Niech pan idzie ze mną, po- 


dziorami: 

— Finansuję filmy. Jak już pa 
nu mówiłem, nie mam Z ANERO) 
talentu. Jedynym moim skar- Warren nie 
bem jest wuj Rafał Seguro, któ- | cony, 


trzebnję, pańskiej rady. t 


I 
XVIII ; 
był zbyt zachwy- 
że go właśnie teraz zabie- 


sobie sprawę z tego, iż nadchodzi 
wielka, największa w dziejach świa 
ta wojna. Chyba — powtarzamy— 
nie. Ci ludzie przedwojenni, tak bar 
przekonani o swej wartości, tąk 
już 
wszystkie trudności i problemy, tak 
głęboko przeświadczeni, iż są naj- 
mądrzejszem pokoleniem świata — 
ci ludzie napewno nie wierzyli w 
głębi ducha w to, że wojna może 
ich świetność, uni- 


skończyć z ich zadowoleniem z žy- 
cia. Po mózgach ludzkich błąkała 


potrwać 2—3 tygodnie, że jest chi- 


prawdziwem życiem, jego możliwo- 
ściami i wymaganiami. Na szpal- 


pokojące komunikaty i wzmianki, 
w artykułach wstępnych mówiono 
im o możliwościach wybuchu wojny 
— ale w gruncie rzeczy nikt w to 
Sytwester 


boga- 
tych, pewnych siebie, którzy uwa- 


chodu uginają się pod ciężkim 
Warrena, pomyślała sobie, że on 
może zna bliższe szczegóły. 


pani Betty Holl, była to zdrowa, 
tęga kobieta o czerwonych po- 


sach twarzy. Śnieżnobiałe bujne 
włosy wyglądały jak jedwab. Po- 


Pan jest przecież dziennikarzem, 


mają prawo się „wyszumieć”. 


ło 


szej cywilizacji. Bawimy się, 


trwa jeszcze rok następny. 
Ale z tego lęku, 


Żołnierze wielkiej 


a|nów! My wiemy, iż wojna 


e 


dła wielu ludzi — ostatnim Sylwe- | 
-|strem pokojowym na ziemi. 
A. Chor. 
9 


szkoła polska 


w Wiemsczech 


prawnienia zwykło się przyznawać 
ludności polskiej pod różnemi wa- 
runkami, godzącemi w jej poczucie 
narodowe — wycofali swoje dzieci 
ze szkoły. W końcu wypowiedziano 
lokal, w którym mieściła się szkoła 
polska, no ostatecznie doprowadziło 
szkołę do likwidacji. 


rają. Właściwie nie widział je- 
szcze dobrze Violet, nie miał o- 
kazji spojrzeć jej głęboko w o- 
czy, Gdy się dowiedział, o co 
pani Holl chodzi, był bliski gnie- 
wu. Właściwie pani Holl nic od 
niego nie chciała, prosiła tylko, 
by ułożył jej bardzo ważny te- 
legram i poszedł z nią na radjo- 
stację. Nie może nigdzie trafić 
na tym okręcie. Oto cała spra- 
wa. 
Pani Holl należała do tych ko- 
hiet, które potrafią wywołać 
człowieka z ważnej konferencji 
po to tylko, aby zapytać o ja- 
kieś głupstwo. 

Była zdenerwowana i niespo- 
kojna. W Oklahoma i Denver 
zbankrutowało w ostatnim ty- 
godniu sześć banków. Jak wy- 
gląda sytuacja Holla? Przed dzie 
sięcioma minutami rozmawiała ze 
Schwabem z Morning - Tribune. 
Oświadczył jej, że farmerzy Za- 


kryzysem, ale nie było to dla niej 
nowiną. Zobaczywszy jednak 


Matka trzech pięknych córek, 
iczkach i pięknych jeszcze ry- 


lobieństwo między córkami i 
natką uderzało na pierwszy rzut 
ka. 


— No i cóż, panie Warren. 


, iż świat należy do nich i że 


My jesteśmy inni. My wiemy, że 
wojna jest możliwa. Nie patrzymy 
już tak różowo w przyszłość i nie 
jesteśmy już tak pewni siebie i T% 
naprawdę nie wiemy, czy świat po- 
trwa jeszcze trzy tygodnie, bo na- 
prawdę nie wiemy, czy pokój prze- 


z tej obawy 
czerpiemy też może i otuchę. Bo 
ludzie, którzy w r. 1914 dali pier- 
wsi hasło do wystrzału, w grun- 
cie rzeczy nie wiedzieli, co to woj- 
i|na, My wiemy. My to rozumiemy. 
wojny mieliby 
dzisiaj wysłać na front swych sy-' 
tylko świe, | matycznego z ambasadorami: ture- 
tym obowiązkiem obrony ojczyzny Sim, angielskim, francuskim i ru- 
— dle nikt dzisiaj na świecie — muńskim na czele, a także wiele o- 
poza krajami objętemi jakiś zbio- | Bób z O świata przemy- 
Z| rowym obłędem — do wojny pchać F'9Wo-linansowego, 
lekkomyślnie nie będzie i na swoje 
barki nie weźmie odpowiedzialności 
za jej wywołanie. To też może wła- 
śnie dlatego nie sprawdzą się tego 
roczne ponure przeczucia i szaleń- 
czy Sylwester tegoroczny nie bę- 
dzie — tak, jak Sylwester 1914 r. 


m pire wę LEEE EA 


Sylwester i Nowy Rok 


w dyplomacji 


Bardzo uroczyście żegnano stary 
rok i witano nowy w warszawskim 
korpusie dyplomatycznym. Na Syl- 
westra niemal wszyscy stawili się 
w pałacu ambasady amerykańskiej, 
gdzie ambasador Biddle z małżonką 
wydali huczny bal sylwestrowy. 

Pp. ambasadorostwo witali gości 
u proga pięknie przystrojonych ga- 
łązkami jodłowemi salonów amba- 
sady. Pani Biddle miała na sobie 
toaletę w biało-czerwone pasy z nie- 
bieskiem przybraniem, co symboli- 
zowało amerykański sztandar naro- 
dowy, © północy rozdawano gościom 
upominki w postaci zabawnych pa- 
pierowych czapeczek oraz laleczek 
w stylizowanych połskich strojach 
ludowych. Wśród gości obecni byli 
przedstawiciele rządu z podsekreta- 
rzami stanu: hr. Szembekiem, Soko 
łowskim, Rosem i Korsakiem na 
czele, przedstawiciele korpusu dyplo 


artystycznego, 
wojskowego i prasy. Tańczono ocho 
czo do rana, 


>< 
Z noworocznych przyjęć dyploma 


| tycznych należy wymienić przede- 
| wszystkiem najliczniejsze w amba- 


sadzie francuskiej. O godz. 1 m. 45 
popoł. zgromadziło się około 200 o- 
sób z kolonji francuskiej, instytucyj 
Polsko-Francuskich oraz z pośród 
przyjaciół Francji. W imieniu kolo- 
nji francuskiej przemówił jej prezes 
p. Caboche. Odpowiadał mu amba- 


Z 


A 


sador Noel. Oba przemówienia miás 
ły nutkę polityczną. Podkreślano £ 
obydwu stron, że Francja przeszłś 
w niedawnych czasach pewne we 
wnętrzne przesilenie polityczne, 3 
którego jednak wyszła zwycięsko 
pokrzepiona i bardziej jednolita, co 
wzmacnia również jej siłę nazew: 
nątrz. Następnie wznoszono toasty. 
i składano życzenia ambasadoro 
stwu Noel, którzy bardzo uprzejmie 
podejmowali swych- gości, asyst 
wali im zaś ze szczególną gorliwo* 
ścią panie: Depret-Bixio i Guyon © 
raz panowie: hr. de Lagarde i de 
Semilleau z ambasady. 
x 


Niezmiernie interesująco obcho- 
dzono Nowy Rok w ambasadzie jar 
pońskiej i to nawet dwukrotnie. 

O godz. 12 w południe ambasador 
Sako z małżonką przyjmowali ży- 
czenia w sposób ceremonjalny od ca 
łego personelu ambasady. 

O godz. 4 popoł, natomiast odby* 
ło się — również zgodnie ze zwy* 
czajem japońskim — przyjęcie na 
wesoło, już z udziałem polskich 
przyjaciół Japonji. Sala balowa am- 
basady zamieniła się niejako w sta- 
djon czy bieżnię sportową. Serpen- 
tynami wytyczono tory i odbyto sze 
reg komicznych zawodów sportowo- 
towarzyskich, polegających głównie 
na popisach zręczności. A więc były 
biegi z kulkami na gładkiej powierz 
chni z zapalonemi świecami itd. 


Zwycięzcy byli nagradzani cennemi 
upominkami w rodzaju szalów i je- 
dwabi japońskich, perfum, szkatu- 
łek, krawatów itd. Następnie odbyły 
się tańce. 


Diplomaticus. 


śmiała 
nie, drogi panie Warren. Jofm, 


dzo miły, ale-na interesuch nie 
zna się ani trochę. Ja sig na nich 
lepiej rozumiem. John bankruto- 
wał już trzy razy. Raz, podczas 
krachu na giełdzie zbożowej w 
Chicago. Musiałam zastawić swo 
ją biżuterję, aby opędzić wyda!- 
ki na dom. Drugi raz wciągnęli 
go ci wyzyskiwacze Webster i 
lord Kirkwall w tranzakcje naf- 
towe. Udało się im to dzięki te- 
mu, że ten błazen Kirkwall był 
prawdziwym lordem i nie miał 


Księg 


a Arabów 


Dokument dynastji Fajsala 


Emir Abdallah, występujący jako 
kandydat na tron przyszłej kon- 
federacji arabskiej, zapowiedział o- 
głoszenie „Białej Księgi“, w której 
ma zamiar wyłuszczyć wszystko, co 
zrobił dla sprawy arabskiej i co u- 
czynił zmarły jego ojciec, król Hus- 
sein, będący promotorem powstania 
arabskiego, jego brącia, a w szcze- 
gólności zmarły Faysal, król Sy- 
rji i król Iraku. 

„Biała Księga“ będzie posiadała 


niewątpliwie znaczenie nader waże 
nego _ dokumentu  historycznegć, 
gdyż Emir Abdullah znajduje się w 
posiadaniu rękopisów i nieznanych 
dotychczas dokumentów, dotyczą- 
cych różnych faz rozwoju sprawy 
arabskiej, poczynając od 1916 roku. 

Emirówi" Abdullahowi król Wa- 
habitów (Hedżasu), Ibn Saud, ma 


przeciwstawiać, jako drugiego kan- 
dydata, swego syna, Emira Sauda. 


GR zespołów 
w mestdzie do Miomie Carlo 


Zamknięta lista zapisów uczestni- 
ków rallye Monte Carlo obejmuje 
118 zesrołów z całej Europy. Zapi- 
sano wozy 42 różnych marek, naj- 
więcej, bo 27 — Fordów. Z najdal- 
szego punktu (Ateny), startuje 38 


ma pan jakieś nowiny? 
Warren wiedział równie ma- 
ło jak Schwab. Trzy dni temu 
czytał w Paryżu, że kilka ban- 
ków w Stanach zachodnich 


maszyn. Aż 70 wozów startuje w 
kategerji ponad 1!/: litra. W grupie 
małych wozów do 700 cem. znajdu- 
je się aż 15 zapisów. Start nastąpi 
17 stycznia, 


dość słów uznania dla męża, że 
tak elegancko się ubiera. A teraz 
ci farmerzy, te łotry! Tak, pan 
jest w błędzie, Holl nie ma o in- 
iteresach zielonego pojęcia. Dziec 
zbankrutowało, bo farmerzy nie| ko może mu zabrać cały mają- 


mogli wywiązać się ze swoich |tek, jeżeli uda mu się wmówić 


zobowiązań, oto wszystko. 

— Niech tych wszystkich far. 
merów djabli porwą! — zawoła- 
ła pani Holl z furją. Głos miała 
donośny. To nic, że ludzie ją 
słyszą, przecież to prawda. 
Wszystko to oszuści, starają się 
o wielkie kredyty, kupują ma- 
szyny, samochody i nawet im 
na myśl nie przyjdzie spłacić 
choćby centa. 

Warren uśmiechnął się. 

— Ale pani zna przecież pana 
Holla—powiedział po chwili. Ma- 
ło było w Stanach bankierów 
równie sprytnych (o mało nie u- 
żył nieco mocniejszego słowa). 

— John? — Pani Holl roze- 
się pogardliwie. — Nie, 


to człowiek wcale rozsądny, bar- 


w niego, 
genjuszem finansowym Amery- 
ki! 


działa najbliższą 
czarnych kolorach. Znała swego 
męża! Kto wie, czy po powrocie 
nie znajdzie na drzwiach picczę- 
ci sekwestratora. Ale Holl wyje- 
dzie po nią luksusowym samo- 
chodom. który od kogoś poży- 
czy Będzie miał wspaniały po- 
'yskuiqący krawat, zaprosi ją na 
wykwintny lunch. Tak to jest u 
niegol i 


że jest największym 


Warren śmiał się. Znał prze- 


cież Holla doskonale. Był to czło 
wiek ostrożny, czasem jednak pu 
szczający się na ryzyko. 
biał się już nieraz wielkiej for- 
tuny i nieraz ją tracił. Co do jed 
nćgo nie miał Warren wątpliwo- 
ści: 
poleonem giełdy, Holl nie dałby 
za to nawet dolara. 


Dora- 


chociażby go ogłoszono Na- 


— Ale ostatecznie — odpowie- 


dział — pan Holl zawsze wypły- 
wał znowu na powierzchnię... 


— Owszem! — przyznała pani 


Holl uśmiechając się szyderczo. 
— Ale dzięki czemu? Tylko dzię- 
ki przypadkowi. Zawsze pomagał 
mu niewiarogodny zbieg okoli- 
czności. 


Holl wi- 
przyszłość w 


Teraz jednak pani 


1D. c. n.) 


Wysiłki Niemiec w kierunku 
tworzenia sobie bazy surowcowej 
w krajach południowo - wschod- 
niej Europy, trwają nieprzerwa- 
nie spotykając się ze stosunko- 
wo bardzo słabą kontrakcją ze 
strony innych mocarstw. 

W roku bieżącym spodziewać 
się należy dalszego nacisku na te 
państwa, a szczególniej na Ru- 
munję, której nafta staje się 
coraz potrzebniejszą, zmotoryzo- 
wanej armji niemieckiej. | 

Ogromnie pomocną dla eks- 
pansji Niemiec jest duża obojęt- 
ność jaką szereg państw darzy 
rynki krajów południowo-wschod 
niej Europy. Obojętnością tą od- 
znacza się również niestety i Pol- 
ska. 

Nasze obroty handlowe z Ru- 
munją są bardzo skromne mi- 
mo, że posiadamy szereg danych 
przemawiających za ich rozwi- 
nięciem. 

W sprawie tej zabiera głos 
nGaz. Polska” w korespondencji 
z Bukaresztu umieszczonej p. t. 
„Zaniedbana dziedzina”. 

„Oto jak obecnie przedstawiają 


się obroty polsko - rumuńskie. 
mW 1925 Polska absorbowała 3,49 
proc. eksportu I 5,58 proce. importu ru- 
muńskiego, dla 1928 cyfry te wynoszą 
1,11 proc, i 4,83 proc., od chwili nato- 
t załamania się konjunktury śwla- 
towej trwa spadek i wskaźnik obro- 
łów stabilizuje się bardzo nisko: 1936 
— 1,18 proc. i 0,79; 1937 — 1,16 proc. 
1,74 proc. 
Jeszcze gorzej wygląda statystyka ta 
Od naszej strony: Rumunja figuruje tak 


a a S E O 


ułamkiem procentu. 


rumuńskiego zboża, drzewa 1 
stanowiących łącznie ponad 80 proe. 
jej eksportu, to jednak możnaby pod- 
jąć, przynajmniej 
zboża, próby reeksportu. Mamy tu o- 
czywiście na myśli pszenicę, która nie 
konkurowałaby z polskim żytem i ję 
czmieniem na obcych rynkach”, 


Jeśli chodzi o import to: 
„Jeśli nie potrzebujemy dla siebie 
nafty 


w odniesieniu do 


Dalsza możliwość: 


„to surowce. Mangan, importowany | ODU i 
do Polski przez polsko-rumuńskie to-| duże znaczenie. 


Nie będzie 


w handlu polsko-sowieckim 


Dowiadujemy się, iż wbrew lan-| 
sowanym pogłoskom, 
strony nie jest przewidywana żad-| podjęte będą w połowie stycznia i 
na forma monopolu w handlu z So- | toczyć się mają częściowo w Mo- 
wietami. Handel ten, oparty wzaje- | skwie, częściowo zaś w Warszawie, 
mnie na systemie kontyngentowym  przyczem wartość wymiany po obu 
będzie u nas wolny, a rozrachunek stronach wynosić ma po 80 miljn. 
dokonywać się będzie w drodze clea- zł. Jak słychać, zostały już w zasa- 
|dzie ustalone podstawy kontyngen- 


z polskiej 


ringu. 

Tak więc firmy polskie, wyspecja | 
lizowane w handlu $ 
nie napotkają na żadne utrudnie- | kich. 
nia o charakterze monopolowym. 


Gorączkowe prace w budownictwie 


Zamiecdbame rynki 


© wzmożenie obrotów polsko-rumuńskich 


dla naszego przemysłu maszyn rolni-| warzystwo, to początek. Rumunja po- 
czych, wykorzystującego jeszcze ciągle 
sine część swej zdolności produkcyj- 
nej”, 


siada nadto bauksyt, grafit | chrom, 
Interesujące masz przemysł” 

W obrotach polsko - rumuń- 
skich istnieje szereg przeszkód. 
Są to wszystko przeszkody na- 
tury raczej biurokratycznej, któ- 
rych zwalczenie nie przedsta- 
wiać będzie większych trudności, 
natomiast wzmożenie wymiany 
handlowej polsko - rumuńskiej 
jest w obecnym układzie stosun- 
ków bardzo ważne i posiada dla 
kontrahentów wyjątkowo 


mm ono polas 


Rokowania o zawarcie 
handlowego polsko - sowieckiego 


towe na nadchodzący rok gospo- 


z. Sowietami, | darczy w obrotach polsko - sowiec 


Wygasające u!gi przyczyną ożywienia 


Jak wiadomo, z dniem 31 grudnia 


jub. r. straciły moc dawne przepisy 
o ulgach budowlanych. 


Celem wykorzystania dobro- 
dziejstw wygasłej ustawy, od polo- 


|wy grudnia, pomimo mrozu, trwał 


|wlany. Praca odbywała się przy, pie 


pe stronie importu jak i eksportu tyl-| gorączkowo prowadzony ruch budo- 
o 
B 


lją nas w obrotach 
nietylko Niemcy, Anglja, Czecho-Sło- 
wacja, Italja i Francja, co — z uwa- 
na czynniki strukturalne jest 
zrozumiałe, nle także Węgry, Egipt, 
recja | liczne inne pomniejsze kraje”, 


Dzieje się to mimo że mamy! 


możliwości w tym względzie du- 
że i posiadamy szereg artyku- 
łów, które z powodzeniem mo- 
Blibyśmy umieścić na rynku ru- 
muńskim. 

A więc: 


„Węgiel — Import rumuński wyno-, 


sì okolo 25 — 30.000 ton rocznie, w 
czem Polska purtycypowała ostatnio 


znikomą ilością (140 ton w 1937)” | 


Dalej koks, stal, żelazo, ce- 


ment, obrabiarki oraz maszyny; 


rolnicze: 

„Według cyfr, dostarczonych nam z 
poważnych źródeł, są w Rumunji dziel- | 
nice, w których jeden pług przypada 
na 25 ha, a więc na 2 — 3 gospodar- 
stwa rolne. Według tychże obliczeń Ru 
munja potrzebuje rocznie około 80.000 | 
pługów, a ponieważ jej produkcja wła- 
ma waha się około 30.060: sztuk, nie- 
dobór roczny wynosi 40 — 50000 płu- 
Rów. Perspektywa wcale interesująca 


i Kontygent drzewa 


Rada międzynarodowego porozu- 
Mienia eksporterów dręwna tartego 
Uropean Timber Export gadyen 
on zredukowałaąa dotychczasowe 
kontyngenty o 6 proc. ilości global- 
hej, czyli o 185 tys. standartów, tak, | 
łączna ilość drewna, przeznaczo- 
wy na eksport wynosi 2.903.000 
ag, 
Redukcja dokonana nie została je 
równomiernie rozdzielona na 
Uczestników. Rumunji i ZSRR. obni 
no więcej, niż o 6 proc. kontyn- 
Benty, Finlandji natomiast, Polsce, 
ecji i Łotwie mniej. 


© 

Zredukowanie 

o 
ontyngentu ryżu 
Jak się dowiadujemy, Minister- 
o Przemysłu i Handlu zreduko- 
Wało kontyngent importowy ryżu 
na kampanję 1939 — 40 do 25.000 
tys, ton. Istnieje również zamiar 
Podwyższenia opłaty kompensacyj: 
lej, która wynosi 8 zł. od 100 kig. 


Anglja wypowie układ 
z Sowietami 


W Londynie kursuje pogłoska 
Jakoby rząd angielski zamierza 
wkrótce wypowiedzieć w termini 
k miesięcznym brytyjsko-sowiecki u 

ład handlowy. Rząd brytyjski me 

ać — według pogłosek — na sta 
Rowisku, że Sowiety dotrzymały li 
»nie zaś ducha układu, 


z Rumunją już | 
oraz przy świetle 


cykach lub rozłożonych ogniskach 
elektrycznem, 
przez 24 godzin na dobę. 


Robotnicy budowlani za pracę na 
mrozie brali podwójne stawki i dzię- 
ki tak niespodziewanemu ożywieniu 
bezrobocie w budownictwie było mi- 
nimalne i nasilenia jego można się 
spodziewać dopiero teraz. 

W większości wypadków zdążono 
założyć fundamenty, uzyskując wa- 
runki, uprawniające do korzystania 
z ulg. 


Pomoc Fumduszu Pracy 
dla drobnych warsztatów 


Fundusz Pracy przeznacza na rok 
budżetowy 1939 — 40 4 miljony zło 
tych na akcję pomocy w tworzeniu 
warsztatów pracy, poradnictwo i 
przysposobienie zawodowe. W sumie 
tej mieści się 2,9 milj. zł. na samą 
pomoc w tworzeniu warsztatów pra- 
cy, 1 milj. zł. na przysposobienie 
zawodowe i 100.000 zł. na poradni- 
ctwo. 

Kredyt na pomoc w tworzeniu 
warsztatów pracy obejmuje dotacje 
oraz niskoprocentowe, względnie bez 
procentowe pożyczki na pomoc w 
tworzeniu nowych lub utrzymanie 


przy życiu istniejących warsztatówe nych na przeszkalenie 


przedewszystkiem typu spółdzielcze- 
go. 
Pomoc ta przeznaczoną jest na 
inwestycje w zakresie chałupnictwa 
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Dotychczas z 59 państw, mają- 
cych swoje pawilony na Wystawie 
Nowojorskiej, ukończyło dach nad 
pawilonami 5 państw, a mianowicie; 
Polska, Francja, Belgja, Anglja i 
Italja. Inne pawilony są w trakcie 
budowy ścian lub fundamentów. 
Nie zaczęto jeszcze budowy 28 pa- 
wilonów oficjalnych. 

Zagraniczna dzielnica Wystawy 
składa się z 2 ulic, przecinających 
się pod prostym kątem, jedna krót- 
ka ca. 300 m. długości, na końcu 
której, przy samej granicy Wysta- 
wy i na tle brzydkich zresztą fa- 
bryk, leżących już poza Wystawą, 
znajduje się ogromny pawilon rzą- 
du U.S.A. Przed samym pawilonem 
przecina go pod prostym kątem dłu- 
ga na przeszło 1 kilometr oś głów- 
na dzielnicy zagranicznej. 

Jak zwykle w Ameryce, na ho- 
norowem miejscu znajduje się pa- 
wilon holenderski, ze względu na 
wysoce cenioną tradycję pierw- 
szych kolonizatorów Nowego Am- 
sterdamu (obecnie Nowego Jorku). 
Obok Holandji pawilon polski, na 
orzeciwko po drugiej stronie pa- 
vilon włoski. Pawilon polski z 
twóch stron otoczony kwietnikami 
| ogrodami, leży również przy sta- 
„jj autobusowej, co jest uważane 
za okoliczność wielce sprzyjającą 
rekwencji danego objektu. Dalej, 
wzdłuż tej samej ulicy leżą pawilo- 
ny Ligi Naredów, też specjalnie ho- 


1.000.000 zł., przetwórstwa rolnego, 
opartego na przerobie surowca z 

robnych gospodarstw rolnych 700 
tys. zł, przemysłu ludowego i domo 
wego 300.000 zł., handlu, rzemiosła 
transportu i usług 500.000 zł. Poz: 
tem z tego kredytu udzielane będźę 
dotacje dla kas bezprocentowych do 
wysokości 300 tys. zł. oraz finanso 
wana będzie akcja przesiedlenia be. 
robotnych pracowników wykwalifikc 
wanych. 

Kredyt na przysposobienie zawo 
dowe zawiera również dotacje dl: 
instytucyj samorządowych i społecz 
robotników 
niewykwalifikowanych oraz na prz 
sposobienie zawodowe dzieci bezrc 
botnych. 


dach na Pawilonie Polskim 


w Nowym Jorku 


norowanej ze względów politycz- 
nych, oraz państw skandynawskich 
Danji,  Norwegji i Szwecji, oraz 
szeregu innych państw. 

Obecny stan prac dokoła pawi- 
lonu polskiego przedstawia się na- 
stępująco.  Ukończono dach nad 
głównym budynkiem, którego wy- 


sokość wynosi 10 metrów, ściany są: 


już ukończone, nie są one jeszcze 
jednak obłożone materjałem deko- 
racyjnym na zewnątrz, chodzi bo- 
wiem o to, by materjał ten nie pod 
legł zbytniemu działaniu mrozów i 
słoty. 56 metrowa (ca. 18 pięter), 
wieża przed ` pawilonem, jest w 
trakcie montowania. Cała profilo- 
wana stal dla wieży jest już prze- 
wieziona na teren. Zmontowanie 
wieży metalowej, której wszystkie 
części są do siebie już dopasowa- 
ne, wymaga niespełnego tygodnia. 

Przestrzeń terenu polskiego wy- 
nosi ca. 60.000 stóp kwadr., teren 
włoski 90.000 stóp kw., teren W. 
Brytanji z dominjami i kolonjami 
100.000 stóp kw., a teren Rosji 
110.000 stóp kw., teren Japonji 


70.000 stóp kw. Widzimy przeto, | 


że polski teren rozmiarami swemi 
zbytnio nie odbiega od najwięk- 
szych terenów, zajętych przez duże 
kompleksy państw, wydających od 
10 do 30 razy więcej, jak Polska 
na swój udział. 

Pawilon będzie wykończony w 
końcu stycznia, Czzywiście wszel- 


Posiedzenie komisji skarbowej 
warszawskiej Izby Przemysłowo-Hanfdlowej 


Jak się dowiadujemy, w pierw- 
szych dniach stycznia odbędzie się 
posiedzenie komisji skarbowej izby 
przemysłowo - handlowej w War- 
szawie, poświęcone nowym projek- 
tom podatkowym. Omówi>ny będzie 
projekt wprowadzenia podatku ry- 
czałtowego, pobieranego od drob- 


nych płatników podatku dochodowe- 
go, ryczałt w podatku obrotowym i 
szereg projektów rozporządzeń w 
sprawie scalania podatku obrotowe- 
go. 
Uchwalone poprawki będą prze- 
słane do ministerstwa Skarbu. 


Kougres Inżynierów Miernictwa 


odbędzie się w lutym w Warszawie 


W dniach „od 9—12 lutego 1939, mentów geodezyjnych firm krajo- 
roku odbędzie się w Warszawie w |wych i zagranicznych. 


Gmachu Politechniki I-szy Kongres 


Zgłoszenia uczestnictwa w Kon- 


Inżynierów Miernictwa R. P., po-|gresie należy kierować pod adre- 
święcony sprawom organizacyjnym, sem Sekretarjatu Komitetu Orga- 


społecznym, 
cznym. 


zawodowym i techni- | nizacyjnego, Warszawa — Politech- 


nika, ul. Polna 3. Sekretarjat czyn- 


W ramach Kongresu przewidzia- | ny jest codziennie od godziny 17-ej 


ne jest urządzenie wystawy foto- 


kin grametrycznej i wystawy instru- 


do 19-ej z wyjątkiem sobót i 
świąt. Tel. Nr. 8-46-02, wewn. 170. 


Kapitały francuskie wycofują się 


z czeskiego przemysłu wojennego 


| Fakt wyzbycia się przez fran- 


cuskie grupy finansowo - przemysło 
we portfelu większości akcyj za- 
kładów przemysłu wojennego Sko- 
dy, jest wyrazem decyzji kapitału 


przeszły całkowicie w ręce grupy fi- 
nansowej czeskiej, która nabyła 
od francuskiej grupy Union Euro- 
péenne, stanowiącej hollding kon- 
cernu Schneider — Creusot — pa- 


francuskiego wycofania się z pracy | kiet akcyj zakładów Skody. 


na terenie Czechosłowacji, która 


Kapitał akcyjny zakładów Skody 


znalazła się pod silnym wpływem | wynosi 220 miljn. koron czeskich. 


gospodarczym Niemiec. 


Giełda paryska zareagowała na tę 


Zakłady Skody, leżące tuż nadjtranzakcję zwyżką kursów akcyj 
nową granicą czesko - niemiecką, | Union Européenne z 576 fr. na 668. 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY 

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
lutowo-dewizowej w Warszawie tenden 
cja dla dewiz była słabsza, przy obro- 
tach małych. Notowano: Amsterdam 
287.50, Bruksela 89, Kopenhaga 109.40, 
Helsingfors 10.81, Londyn 24.50, Nowy 
Jork 5.28.25, Nowy Jork kabel 5.28.50, 
Oslo 123.05, Paryż 13.88, Praga 18.10, 
Sztokholm 126.25, Medjolan 27.82, Zu- 
rych 119,10. Bank Pc.ski płacił za do 
lary amerykańskie 5.25, kanadyjskie 
5.20, floreny holenderskie 286.50, fran- 
ki francuskie 13,82, szwajcarskie — 
118.50, funty angielskie 24.41, gulde- 
ny gdańskie 99.75, beligi bełgijskie — 
88.75, korony czeskie odcinki do 100 


| 


wy 77.50, 51/:%/, obligacje Państwowe- 
go Banku Rolnego, 70/, obl. B. G. K. 
II i III em., 8% obl. komunalne BGK. 
I em, 51/s0/, l. z. BGK. I em., 51/3% 
1. z. BGK. II do VII emisji, 51// obl.” 
komunalne BGK. od I do IV em. — za 
wszystkie wyżej wymienione papiery 
płacono 81, 697, obl. BGK. II em. — 97. 


AKCJE 

Na rynku akcyjnym tendencja była 
mocniejsza, przy obrotach zwiększo- 
nych akcjami metalurgicznemi Noto- 
wano; Bank Polski 138.50, Bank Han- 
dlowy 56, Bank Zachodni 42.50, Cu- 
kier 85.50, Węgiel 33.75—34, Lilpopy 
95 — 85.50, Modrzejów 19.75—19.88, 


koron 10.40, norweskie 122.40, duń- Ostrowiec 67.75, Starachowice 46,25, 
skie 108.85, szwedzkie 125.60, nry. wio | Haberbusch 61, Żyrardów 63. 


skie odcinki do 100 lirów 16, marki 
fińskie 10.70, niemieckie srebrne 54. 


PAPIERY PROCENTOWE 


Dla papierów procentowych tenden- 
"jabyła mocniejsza, przy większych o- 
rotach 41/;0/6 wewnętrzną. Notowano: 
»/, inwestycyjna I em. — 85.75, serja 
3.50, II serja II em. — 92.25, 41/:9/ 
zewnętrzna 65.25, drobne odcinki — 
15.50, 49%/, konsolidacyjna 66.13, drobne 
'dcinki 65.88, 50/, konwersyjna 68,75, 
0, Warszawy z r. 1933 — 72.50 — 73, 
'dcinki po 1000 zł, — 73.50 — 74, 5% 
Varszawy stare 79, 41/:%/, ziemskie— 
4.25 — 64.50 — 64.25, 50/, Radomia 
; 1933 r. — 59, 6*/, obligacje Warsza- 
wy 819 em. — 79.50, 41/:%/, Warsza- 


kie roboty zewnętrzne, malowania 
| budynków i wykańczania ogrodów, 
będą gotowe dopiero w pierwszej 
| połowie kwietnia, przyczem wszy- 
jstkie terminy tych prac kończą się 
(15 kwietnia, t. j. na 2 tygodnie 
przed otwarciem Wystawy. 

| Eksponaty, przygotowywane w 
Polsce w ilości ca. 11.000 (blisko 
42 wagony eksponatów i urządzeń), 
nad któremi pracowało przez 10 
miesięcy około 4800 osób, są nie- 
mal zupełnie gotowe. Wiele z nich 
już dostarczono. Kompletuje się je 
szcze dział sztuki, niektóre ekspo- 
naty w dziale przemysłu artysty- 
cznego, kilka instrumentów i urzą- 
dzeń w dziale nauki, oraz niektóre 
przedmioty w 26 grupach przemy- 
słowych. Wreszcie nie są gotowe je 
szcze niektóre eksponaty w dziale 
sztuki ludowej i w dziale mody. 
Wszystkie niewykończone ekspona- 
ty będą dostarczone w końcu sty- 
cznia i 10 lutego. Są to dwa pre- 
kluzyjne terminy dostaw. 

Po „załatwieniu wszystkich, nader 
dokuczliwych zresztą formalności 
(m. in. wystawienie 4 konsular- 
nych faktur pro forma dla każde- 
go przedmiotu) eksponaty będą o- 
pakowane zgodnie z celnemi wymo- 
gami amerykańskiemi i wystawo- 
wemi po polskiej odprawie celnej 
w Gdyni, 2 marca na „Batorym“ 
wszystkie eksponaty odpłyną do A- 
meryki, 
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W obrotach prywatnych: 3%/, renta 
ziemska odcinki po 5000 zł. — 538.50— 
53.25, po 1000 zł. —- 54.50, po 500 zł 
60,25 — 60. 


POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 

Inwestycyjna I em. — 85,75, 
Inwestycyjna II em. — 84,75, 
Konwersyjna — 68,75. 
Konsolidacyjna — 66. 
Wewnętrzna — 65,25. 
Dolarówka — nienotowana, 


Nowe zwyczaje giełdowe 


Z dniem 1 stycznia 1939 r. obowią 
zywać będą przy tranzakcjach gieł- 
dowych nowe warunki opracowane 
i ujednostajnione przez Radę Związ- 
ku Giełd Zbożowo - Towarowych 
Polsce. - 

Nowe warunki zatwierdzone zosta 
ły przez wszystkie krajowe giełdy 
zbożowo - towarowe. 


Cągnienie dolzrów i 


W urzędzie długów państwa przy 
Min. Skarbu odbyło się kolejne cią- 
gnienie premji 4-procentowej pożycz 
ki dolarowej. 

Główna wygrana w wysokości 12 
tysięcy dolarów padła na numer 
513.043. 

Dalsze wygrane po 3.000 dolarów. 
padły na numery: 36.099 i 1.021.543, 

Premje po 1.000 dolarów padły na 
numery: 553.069 359.202 1.392.307 
1.026.615 21.184 928.377 291.375. 


Ciągnienie trwa. 


Ilość bezrobotnych 


Sezonowy wzrost bezrobocia ujaw 
nił się w grudniu na obszarze całe- 
go kraju. Liczba bezrobotnych, za- 
rejestrowanych w Biurach Fundu- 
szu Pracy wynosiła ostatnio 358,0 
tys. osób. 

W najbliższych tygodniach nale- 
ży oczekiwać dalszego sezonowego 
wzrostu bezrobocia, który może 
być jeszcze zaostrzony przez mrozy, 

Ogółem biorąc — w sezonie let- 
nim i jesiennym r. b. liczba zareje 
strowanych bezrobotnych jest o 30 
do 45 tys. osób niższa, niż w odpo» 
wiednim okresie roku ubiegłego. 
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Miasta € 0. P. czynią przygotowania 


do nadchodzącego sezonu inwestycyjnego 


Czynna przy Związku Miast 
Polskich — sekcja miast C.O.P. 
przed kilku dniami odbyła spe- 
cjalną konferencję dla ustalenia 
sytuacji, w jakiej miasta, poło- 
żone na terenie Centralnego O- 
kręgu Przemysłowego znajdują 
się w przededniu nowego sezo- 
nu inwestycyjnego. 

Było to coś w rodzaju żywej 
ankiety, poprzedzonej przez ko- 
respondencyjną. Odpowiedzi na 
tę ankietę udzieliło koresponden- 
cyjnie, względnie ustnie, przez 
delegatów 47 miast, na ogólną 
liczbę 86, znajdujących się na 
terenie C.O.P. Wśród tych, któ- 
re odpowiedzi nie udzieliły, prze- 
ważają zresztą takie, co oprócz 
położenia geograficznego nie ma- 
ją jeszcze żadnej ścisłej łączności 
z budową C.O.P. 


Jak wynika z odpowiedzi, 
wpływ C.O.P. na życie i gospo- 
darkę miast zaznacza się najsil- 
niej w woj. Ilwowskiem i krakow 
‘skiem, słabiej zaś w woj. kielec- 
kiem i lubelskiem. W woj. kra- 
kowskiem wpływ G.O.P. odczu- 
wa 9 miast, w lwowskiem — 6, 
w kieleckiem — 7, a w lubel- 
skiem tylko 5. 

We wszystkich tych miastach 
nastąpiło znaczne zwiększenie 
ludności, powstała też oczywiście 
potrzeba budowy nowych do- 
mów mieszkalnych, powołania 
do życia nowych urządzeń uży- 
teczności publicznej, co pociągnę 
ło za sobą konieczność przy- 
śpieszenia i rozszerzenia * prac 
inwestycyjnych i znacznej rozbu- 
dowy działalności samorządu 
miejskiego, 

W zakresie inwestycyj zrobio- 
no już bardzo dużo. Program 
dalszych, które mają być prze- 
prowadzone w nadchodzącym se 
zonie, jest już opracowany, a 
preliminowane na ten cel wy- 
datki miast, biorących udział w 
ankiecie, wynoszą blisko 23 mil- 
jony złotych. Lwia część tych 
wydatków pójdzie na roboty dro 
gowe, szeroko są również uwzglę 
dnione potrzeby elektro i gazy- 
fikacji, osobne rubryki przezna- 
czone są na przeprowadzenie wo- 
dociągów, założenie studni arte- 
zyjskich, na kanalizację i uzbro- 
jenie terenów i wreszcie na bu- 
downictwo czynszowych domów 
mieszkalnych, 


Jeśli przeprowadzić porówna- 
nie z tem, co zrobiono i co wy- 
datkowano w zakresie inwesty- 
cyj w ciągu kończącego się obec- 
nie sezonu, okaże się, że sumy 
preliminowane na ten cel w se- 
zonie nadchodzącym, są prawie 
w trójnasób wyższe. 

A jednak plany inwestycyjne 
miast C.O0.P.-u bynajmniej nie 
były opracowane „na wyrost” 
Liczono się tylko z najpilniej- 
szemi koniecznościami. I to z 
koniecznościami, które przeważ- 
nie istniały już w roku ubie- 
głym, nie mogły być jednak za- 
spokojone ze względu na brak 
odpowiednich kredytów. 


Czy uda się je zaspokoić w 
nadchodzącym sezonie inwesty- 
cyjnym? Inaczej mówiąc, czy 
tym razem znajdą się kredyty? 
— Na to dziś trudno jest dać od- 
powiedź. Jak twierdzą  rzeczo- 
znawcy, najwyżej 7 proc. miast 
C.O.P.-u może liczyć na wykona- 
nie zamierzońego programu in- 
westycyjnego o własnych siłach. 
Reszta musi liczyć na czyjąś po- 
imoc zewnętrzną, względnie, też 
projektuje na pokrycie wydat- 
ków inwestycyjnych sprzedanie 
niektórych objektów swego ma- 
jatku. A 

Nje- wszystkie jednak posiada- 
ją takie objekty. Ankieta, roze- 


słana przez Związek Miast, za- 
wierała pytanie również w. tym 
zakresie. I okazało się, że z 47 
interpelowanych 
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nia, bo 30 miast, które uczestni- 
czyły w ankiecie, nie posiadają 


miast — zale-| — jak się okazało z odpowiedzi 


dwie 17 ma takie objekty, któ-| — żadnych wogóle terenów. 


rych wartość sprzedażna jednak- 
że nie przekracza łącznie sumy 
ćwierć miljona złotych. 


Rzeczoznawcy więc mówią, że! 


w kalkulacji pokrycia kosztów 
inwestycyj miejskich - zupełnie 
nie można brać pod uwagę do- 
chodu ze sprzedaży własnych 
nieruchomości. Trzebaby raczej 
przyjąć zasadę, że takie wpływy 
należy obracać na zakup tere- 
nów budowlanych i nawet pod- 
jąć akcję, zmierzającą do podnie- 


| nego miasta. 


Z tego wszystkiego wynika jas- 
no, że o. własnych siłach mia- 
sta C.O.P.u nie wykonają za- 
mierzonego programu inwestycyj 
nego. Konieczna 
moc finansowa ze strony pań- 
stwa. Pomoc ta niusi być zapew- 
niona w takich rozmiarach, któ- 
re pozwalałyby na padjęcie prac 
inwestycyjnych w kolejności naj- 
pilniejszych potrzeb tego, czy in- 


i. 
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Z Wilna 


Wilki ścigały wracające ze szkoły dzieci 


Strzały przejezdnego odstraszyły drapieżników 
Sekretarz gminy howeźniańskiej, szkoły. Widząc niebezpieczeństwo, 


pow. nieświeskiego Sopoćko Włodzi- 


grożące dzieciom, Sopoćko polecił 


mierz, jadąc drogą Siejłowicze — | furmanowi zatrzymać konie i oddał 


Howezna zauważył kilka wilków, bie 
gnących za dziećmi, wracającemi ze 


5 strzałów z rewolweru. Spłoszyło to 
wilki, które zbiegły do lasu. 


La ziemskie pieniqdze—uigi © piekle 


lak „djabeł” wymuszał haracz cd żony emigranta 


Policji wileńskiej udało się w tych 
dniach aresztować... djabła, a raczej 
bardzo sprytnego odtwórcę roli wy- 
słannika piekieł. , 

Jest to 3-letni Feliks Kowalski, 
mieszkaniec osady Janowicze, który 
obmyślił sobie chytry, a zyskowny 
proceder. Noc w noc mianowicie 
przebierał się za djabła i pukał do 
mieszkania samotnej wdowy po emi- 
grancie amerykańskim,  56-letniej 
Genowefy Krupienkowej, którą stra- 
szył strasznemi mękami i jeszcze 
większemi znajdującego się w „pie- 
kle* jej męża Dominika. 

Dla ulżenia mu w tych mękach 
polecał zakopywać pieniądze koło 
młyna, niedaleko folwarku Krynica. 
Kobieta wykonywała prawie przez 
miesiąc rozkazy „nieczystej siły”. 

Przed kilku dniami zakopując „ha 


racz piekielny“ za zbawienie duszy 
Dominika, Krupienkowa spotkała 
się z młynarzem Augustynem Sza- 
dorcem, który dowiedziawszy się o 
niezwykłym wypadku, doniósł o 
wszystkiem policji, ta zaś doszła do 
niezbitego przekonania, że kobieta 
była szantażowana przez sprytnego 
oszusta. Zarządzono obserwację i 
gdy „djabeł'* dostał się na strych 
domu kobiety w celu zakomuniko- 
wania jej, że mąż Dominik mniej 
cierpi w piekle — zdemaskowano na 
bieracza. 

Sprytny oszust zdołał od kobiety 
wyłudzić w ciągu miesiąca około 
3.200 złotych „na zbawienie duszy 
Dominika“. Pieniądze odebrano, zaś 
oszusta przekazano do dyspozycji 
władz śledczych. 


Nareszcie wpadła w potrzesk złodziejska banda 


W samą wigilję Nowego Roku po- 
licja śledcza w Wilnie zlikwidowała 
wielką bandę złodziejską, która w 
ciągu ostatnich kilku tygodni doko- 
nała w mieście większej ilości kra- 
dzieży mieszkaniowych. Złodzieje 
wyspecjalizowali się w  okradaniu 
przedpokojów, przyczem posługiwali 
się specjalnemi nożycami do rozci- 
nania łańcuszków. 

Na czele bandy stali Juljan Jusz- 
kiewicz, Józef Simkiewicz oraz Adolf 
Paszkiewicz. Prócz nich zatrzymano 


Ze Śląska 


jeszcze 5 osób. Juszkiewicza aresz- | 
towano na gorącym uczynku usiło- 
wania kradzieży, w chwili, kiedy 
przecinał specjalnemi nożycami łań- 
cuszek w mieszkaniu znanego w Wil, 
nie adwokata. 

W wyniku dalszego dochodzenia 
policja aresztowała również trzy pa- 
serki Aleksandrę Olszewską, Apo- 
lonję Szpakowską i Sonię Durycką, 
przy których znaleziono większe ilo 
ści kradzionych rzeczy, 


Śmiercionośne strzały w Noc Sylwestrową 
Zastrzelił narzeczoną i sam popzłnił samobójstwo 


Sylwester w cichem i spokojnem 
normalnie miasteczku śląskiem Mi- 
kołów minął pod znakiem krwawego 
dramatu. Krótko po godzinie 5-ej ra 
no w Nowy Rok powracała ulicą 
Marszałka Piłsudskiego z zabawy 
sylwestrowej do domu grupa, złożo- 
na z około 10 osób, w tem para na- 
rzeczonych — 22-letni Paweł Kur- 
panek, robotnik z Mokrego ŚL i 
19-letnia Gertruda Jabłonkówna z 
Mikołowa. 

Pomiędzy narzeczonymi doszło do 
nieporozumień, bowiem  Kurpanek 
zauważył, że Jabłonkówna stroni od 
niego i ma na oku innego kawale- 
ra. Wynikła pomiędzy nimi sprzecz- 
ka i podchmielony  Kurpanek nie 
mogąc się pohamować, powodowany 
zazdrością, wydobył z kieszeni rewol 
wer i strzelił Jabłonkównie w gło- 
wę, kładąc ją trupem na miejscu. 
Następnie Kurpanek skierował broń | 
do siebie i śmiertelnie się postrzelił. | 
Wokół zalanych krwią i leżących na 


która zaalarmowała policję i pogo- 
towie. Ofiary dramatu miłosnego od 
stawiono do szpitala św. Józefa w! 
Mikołowie. Zwłoki Jabłonkówny u- 
mieszczono w kostnicy. Kurpanka 
próbowano uratować. Nie odzyskał 
on jednak przez cały dzień przytom 
ności i znajduje się w agonji. Nie 
ma nadziei uratowania mu życia. 


jest więc po-! 


, Z Łodzi donoszą: 
' W hotelu „Polonja“ przy ul. Na- 
rutowicza rozegrała się tragedja. W 
, hotelu tym zajął pokój na 4-tem pię 
i trze 29-letni Edward Gutsch (Gra- 
; bowa 13), współwłaściciel firmy „A- 
ro“ (Towarzystwo dla handlu towa 
i rami kolonjalnemi) przy ul. Radwań 
„skiej 63. 
Zrana numerowa hotelu, wszedł- 
szy do pokoju, zobaczyła straszny 
| widok. Na szafie wisiał Gutsch. 


(zas skończyć z napadami na przedmieściach 


Wielka obława na złodziejaszków 


W związku z ostatniemi napada- 
mi, jakie wydarzyły się na terenie 
Łodzi, władze policyjne zarządziły 
obławę na przedmieściach w tych 
punktach, gdzie grupują się męty 
społeczne. W obławie wzięło udział 


Miała jakieś pretensje o pożyczkę dolarową - 


i naubliżała Ministerstwu Skarbu 


Sąd Okręgowy w Łodzi skazał na 
trzy miesiące aresztu niejaką Domi- 
celę Ciukińską za użycie w skardze 


[na Ministerstwo Skarbu obraźliwych 


słów w stosunku do tego minister- 


We wsi Urbanice, w pow. wieluń- 
skim, u włościanina Forysia zdarzył 
się tragiczny wypadek, spowodowa- 
ny nieostrożnością krewnej Fory- 
sia, 15-letniej Heleny, pełniącej obo- 
wiązki służącej. Forysiowie wyje- 
chali do krewnych, pozostawiając 
w domu dwoje małych dzieci: 6-le- 
tnią Janinę i 2-letnią Helenę pod 
opieką służącej. Służąca ułożyła wie 
czorem dzieci do snu, napaliła w 


Z C.0.P. 


gdy rozbudują sie porty rzeczne 


Jak donoszą z Sandomierza, pro- 
jekty zaopatrzenia terenu C. O. P. 
w węgiel drogą wodną, zbliżają się 
ku realizacji o tyle, że zapadło po- 


egr A rstanowienie rozbudowania jących 
specjalistów od okradania przedpokojów ; SEA 


służyć tym celom portów rzecznych. 
Program prac w tym kierunku 
jest już opracowany. A więc prze- 


Z Wybrzeża 


Konserwy w bryłach lodowych 


Zamarzły rybackie „sadze” z węgorzami 


Z Gdyni donoszą: 

Naskutek mrozu węgorze, jakie ry 
bacy przechowują w sadzach (są to 
skrzynie z otworami), na dnie zato- 
ki Puckiej, zamarzły kompletnie, 
tak, że z sadz porobiły się bryły lo- 
du. Węgorze w lodzie zakonserwują 
się doskonale, ale już nie będą na- 


Niepomyślne horoskopy dla towarowej żeglugi morskiej cha 
wróży preżes Rady Interesantów portu gdyńskiego 


Gdyński „Kurjer Bałtycki“ druku 
je wywiad z prezesem rady intere- 
sentów portu gdyńskiego p. Korzo- 
nem, bynajmniej nie tchnący opty- 
mizmem, jeśli chodzi o sprawy na- 
szej towarowej żeglugi morskiej. 

Zdaniem prezesą Korzona rok bie- 


Zamiast Wielkich Halduxów— Wielki Chorzów 
„Naimłodsze” miasto bedzie największem na Śląsku 


Już wyznaczono termin rozbudo- 
wy Chorzowa. W dniu 1 kwietnia 
b. r. Wielkie Hajduki zostaną przy- 
łączone do Chorzowa. 

W ten sposób Chorzów będzie li- 
czył okrągło 140.000 mieszkańców, 
będzie więc największem miastem na 
Śląsku i siódmem z rzędu miastem 
w Polsce. Katowice, stolica woj. śląs | 
kiego, liczy bowiem tylko 154000] 


bruku narzeczonych zebrała się re- | mieszkańców. 


szta uczestników wspólnej zabawy, | 


* 


Chorzów, dawna Królewska Hu-| 


ta, jest miastem dopiero od 70 lat 
i rozwinął się w tempie prawdziwie 
amerykańskiem. W związku z roz- 
szerzeniem miasta, magistrat Cho- 
rzowa opracował plany przebudowy 
i rozbudowy wielu placów i ulic, 
przebudowy dworca kolejowego, bu- 
dowy nowego gmachu poczt, sądu i 
bloków mieszkąłnych, Chorzów ry- 
walizuje od pewnego czasu skutecz- 
nie z Katowicami co do tempa roz- 
woju. 


Dwie śmiertelne ofiary czadu 


| Nieostrożność służącej spowodowała tragedię 


Szybko odcięto go od sznura i zaa wsc 
alarmowano pogotowie. Lekarz ję % kieru 
dnak stwierdził już zgon. 

Gutsch pozostawił list pożegna! 
ny, adresowany do żony, którą nie 
dawno poślubił. Z listu tego wynika rm 
że do samobójstwa skłoniły go złć 
warunki materjalne. | 

Pozostawioną przez samobójcę OE 
czkę, zawierającą różne dokumentj Testr | 
firmowe oraz około 100 zł. gotówimieja dc 
ką, zaopiekowała się policja. |Marj 

Teatr ; 
 ostatnię 
|warjatów 
R 
pocz. 8.1 
kilkadziesiąt funkcjonarjuszy poli. rest; * 
cji. W wyniku zatrzymano 27 osóbię ang, 
wśród których znajdują się poszy i 
kiwani przez sądy łódzkie oraz sąd 
innych miast osobnicy, 1 


fiale C 
[a ul, 
Uejayt= 


życzką dolarową. = 
| życzką ą INFOR) 


DL/ 


| S 


piecu i zasunęła zbyt wcześnie szy” Ana: 
ber w kominie. Wydobywający gif Oyk 


czad przedostawał się do mieszka” 
nia'i gdy po kilku godzinach nadje* y 
chali Forysiowie, zastali troje pozo hadproz, 


stawionych nieletnich nieprzytonií meaai 
nych. Służąca i Helena Forysiównś Enropa 


nie żyły już. Janinę zdołano docucić Helan 
i przewieziono w stanie groźnym dô Hollyw 
szpitala. 


Fam; 
Rialto ; 
Maz (i 


taur, 
Aandi s 


Roma: 
dewszystkiem ma ulec znacznej roz Sokół: 


budowie port w Nadbrzeziu, pod „Krójca 
Sandomierzem. Rozbudowane też mā Sfinks : 
ją być porty w Tarnobrzegu i Zal Styn? 
wichoście. Teton 
Pozatem projektowane jest zakoń Uciochs 
ictori 


czenie w bieżącym roku budowy ka* 
nału z Myślenic do Sandomierza. 


w pri 
Zna 
dawać się do wędzenia. Węgorze mo Behu? 
gą przebywać w stanie żywym prześki ten 
kilka miesięcy zupełnie bez jedze- Bynchny, 
nia. Złowione bowiem we wrześniu tastyc 
i październiku, wędzone są zwykle Tutaj c 
w grudniu, a nawet na wiosnę lub Problem 
w lecie, gdy się sezon kąpielowy kys du: 
liża. y 


zb Wszelki, 


a 
ziemi į 
a Złych 
żący dla przedsiębiorstw żeglugo- „chow: 
wych nie zapowiada się pomyślnie. iwda 


— Jednym z licznych kłopotów— MEN ŁÓW 
powiedział prezes Korzon — będzie 
sprawa wymiany walut, gdyż „Pol- Utwó 


ska jako kraj o mocnej i 


chwianej walucie będzie 


ze strony przeciwnej wpływać do "awcarr 
nas mogą waluty stale zniżkujące. praz ar 
Ponieważ w dziedzinie żeglugi pol SE 
ski stan posiadania jest jeszcze bar kie, 
dzo mały i ponieważ, aby osiągnąć SE 
nakreślony przez nas poziom Toz- 
woju, mamy jeszcze bardzo dużo do Frote: 
zrobienia, przeto te pesymistyczne peracja 
przewidywania traktuję tylko jako 
trudności, wymagające wzmożonego Sprzą 
wysiłku przedsiębiorstw  żeglugo- szczenie 
wych w ich przezwyciężaniu. Nie bę aparata 
dą one miały wpływu na rozwój są- konsery 
mego życia gospodarczego portu ia 24, 
nawet na sam rozwój polskiej żeglu* 
gi, który postępować będzie nadal. 


STYCZEŃ 


a acÓ 
a 
|od 


WTOREK 
Genowefy, Daniela. 
Ws. sł. 7,40. Z. ,3.08. 


Ea z a a a 
POGODA NA DZIS 


| Na zachodzie i częściowo w środ- 
ku kraju rozpogodzenie, pozatem po- 
A ehmurno. Miejscami opady. Temperatu 
ra od 3 st. na zachodzie do —5 st. 
i za 2a wschodzie. Umiarkowane wiatry 
rz je% kierunków południowych. 


W ieatrach 


Wielki: „Faust. % 
Narodowy: „Szaleństwo . 
Polski: „„Maskarada”. 
Mały” „Temperamenty**. 
Nowy: ,, ładunek". 
i + „Jean'”. 
jcę te ej (Karowa 18): „Poprostu 
Miguela de Unamuno, 
menti. Teatr Malickiej (Marszałk. 8): Przygoto- 
gotów vènia do inauguracji sezonu. Wkrótce pre- 
Mjera sztuki „Pani Boyaryus Fiauberta z 
Ją Malicką w roli tyt ej 
entr Ateneum: .,Kupiec i > 5 
Teatr Kameralny: „„Rodaeństwo Thiery”. 
waktnie dni, W Sylwestra premjera „Dom 


jatów** 
Rosyjskie Studjo Drama (Nowy 
Jtwiat 19): „Gwiazdka w Studjo”*. Pocz. © 
JBocz. $.15 wiecz. Przedstawienia w piątki, 
Ie poty i niedziele. y 

poll pitate Wielka Rewja: „Raj koblet” z 
osóbię wama, Mossakowskim 1 Walterem. Pocz. 

i godz. 7.30 i 10-ej wiecz. 
poszY rzęfy plik Warszawski: „Kochajmy zwierzę- 


Teate Baffo” (ul Mokotowska 78): 
jePorwanie Sabinek”, Pocz. o godz. 8 w. 
OA 8.15; „Roxy i jej drużyna” z Lo- 


Halamą, 
(Cukiernia Ziemiań- 


Me Qui Pro Quo 
ska, ul, Mlazowincka): „Wielka czwórka”. 


egna! 


SEn 
EN 


przest Jrwo>t (kawiarnie plastyków, ul. 
|nięt wska 13): O ta o aged yt yte 
iń + Pocz. o godz. $-«j w. Ostatnie przed- 
GÓSKA stawie o dziś, w czwartek i piątek. . 
b wy rk Staniewskich: Premjera świąteczna: 
«' krainie smoka. 


| 


KURJER SP ORT O W Y |?+BOLUCEOW, 


Przywódcy sportu polskiego 


przed 


W niedzielę wieczorem referat 
sportowy Polskiego Radja urządził 
dorocznym zwyczajem tradycyjną 
audycję sportową przy udziale naj- 
wybitniejszych osobistości kierują- | 
cych kulturą fizyczną w Polsce. 

Audycję zagaił kierownik referatu 
sportowego Polskiego Radja, red. 
J. Włodarkiewicz. 

Następnie zabrał głos wiceprze- 
wodniczący Rady Naukowej W. F. 
gen. dr. Stanisław Rouppert, który 
mówił o najważniejszych dokona- 
niach Rady Naukowej W. F. w o- 
statnich czasach. Mówca zwrócił 
specjalną uwagę na wydany przez 
Radę Naukową W. F. pierwszy tom 
monografji tradycyjnych gier i za- 
baw ruchowych, omawiając szcze- 
gółowo dorobek tej pracy. 

Zkolei przemówił dyrektor Pań- 
stwowego Urzędu W. F. i P. W. 
gen. Sawicki, który przedstawił do- 
tychczasowy dorobek inwestycyj i 
urządzeń sportowych. Następnie 
gen. Sawicki oświadczył, że PUWF 
planuje dalszą rozbudowę urządzeń 
sportowych oraz wysunął trzy za- 
gadnicze tezy dla polskiej kultury 
fizycznej, a mianowicie wprowadze- 
nie w. f. do najszerszych mas wiej- 
skich i miejskich, wykorzystanie 
pędu do sportu dla celów wycho- 
wawczych oraz podporządkowanie 
sportu potrzebom i interesom pañ- 
stwa. 

Na 
prezesa Z. Z. min. Ulrycha, przema- 


zakończenie w zastępstwie 


7 O a | pij plk. Glabisz, prezes Polskiego 


INFORMACJa O FILMACH DOZWOL 
DLA MŁODZIEŻY: Tel. 7-11-25. 
e_o 
A 
W Linach 


Aris: „Granica”. k 
: „Alpejskie osty”, 
: „Marja Antonina » 
asino: „Zew północy”. 
ac? „Serce matki. 
sceum: „Chicago. P>. 
ry: „Przygody Tomka Sawyera" i 


i „Penajonarka” 1 „Rzeczpospolita 

Airopa: „Marja Antonina". 

Hel Joe ie „Hejdi** Shirley Temple. 
ollywiogi zvol i Gaweł. 


: „„Rorwiedźmy ale". 
tali Rena". 
Ki a: Agentka H-21. 
Mino arafji ów. Andrzeja: „Jasełka”, 
M ’k e: „Kobieta, którą kocham". 
polestic: „Królewna Śnieżka”. 
ają dicza? „Pola ię 
rianon: „Jej pierwszy bal 
wTrójkąt narzeczeński”. 
iel an: „Zapomniana melodja'”. 
dzaj: O 


b 
kiato: RASTA 7 
eend: 


Mnorial: 
1 ai: 


przepaścią i 


: „Alarm”. 
: „Za winy niepopełnione'*, 
ky ATA Robin Hooda”. 

: „Królewna Śnieżka”. x 
: „Moi rodzice rozwodzą się”, 


Poemat Byrona 
2 muzyką Schumanna 


W programie radjowym 
popakomity poemat Byrona „Man- 


i “ 

u typowe tyka — Roberta 

o go romantyka. 

vas ki umanna. Nic też dziwnego, że wiel 
jedze” Synchro kompozytor napisał muzykę 
eśniu (dat nizowaną w nastroju z fan- 

Taty ag i głęboką treścią poematu. 
wykle proj Odnalazł Schumann atmosferę i 
ę lub froblemy nurtujące także jego wła- 
elowy iż duszę: Manfred — to człowiek, 


kiej 


Ty podobnie jak Faust, poznał 
rę lkie tajniki wiedzy, filozofji i 
Ury, posiadł władzę nad du- 


kami, W swej wiecznej rozterce szu 
zi Pomocy u duchów ognia i wody, 
10 pomi i powietrza, u dobrych wróżek 
ducych mocy... nadaremnie. Rozterka 
lugo- owa Manfreda znalazła godny 
élnie. waa 7 w muzyce Schumanna, copra- 
ÓW— me, ° W formie opery, lecz frag- 
>ędzie wiązy do poszczególnych scen po- 
Pol- R ych z sobą tekstem słownym. 
jeza- Wór ten poznają radjosłuchacze 
IIA We Wtorek, dnia BI o godzinie 21.15 
ty, cji ransmisji z Wilna, w radjofoniza- 
CHA awo deusza Łopalewskiego. Wyko- 
é dojęęwcami audycji będą soliści, chóry 


UA Rowniej SC Teatru Miejskiego. Kie- 
zi pol Łyńs ctwo muzyczne Adama Wyle- 
iego. 


wiórkowanie, cy- 
g klinowanie i re- 
beracja posadzek, mycie okien. 


biur mieszkań, De- 
t s zynfekcja, czy- 
ie bę aparatami Sk i sufitów, odkurzanie 
j są- Honserwacją, J, S ć 
rtu ima 24, teler. eassa onki ul. pó 
eglu- 

adal. 


yczne 


jako 
nego 


| 


odpowiadał doskonale usposobie- | czą dzisiaj ciężko z trudnościąmi re- 


ektrycznemi oraz stała ich 


Komitetu Olimpijskiego. „Stwierdził 
on, że sport polski rozwija się po- 
myślnie, a rok miniony zaznaczył 


Turniej o puhar Spenglera 


zakończony skandalem 


Międzynarodowy turniej hokejo- 
wy o puhar Spenglera zakończył 
się skandalem. Do finału doszły 
E. H. C. Davos i L. T. C. Praha. 
Już w pierwszych minutach szwaj- 
carski sędzia usunął z boiska trzech 
zawodników z drużyn Davos i 2-ch 
z drużyny praskiej ze względu na 
zbyt cstrą grę. Prowadzenie zdobył 
mimo to Torriani dla Szwajcarów. 


„» +|Gdy w pewnej chwili sędzia usunął 


Malecka z boiska, czeska drużyna 
opuściła lodowisko, nie ukończyw- 


9) „Halka** 1 „Miłość na | Bzy spotkania. Zwycięzcą ogłoszono 
„Magiczny klucz” i „Cyrk na okrę-; drużynę E. H. C. Davos. 


| 


W meczu o trzecie miejsce Goeta 
ze Sztokholmu pokonała Oxford 
17:0 (6:0, 5:0, 6:0), zajmując trze- 
cią pozycję. 


Zapisujcie się do LOPP 


mikrofonem rad jow yma 


się dużym postępem tak w dziedzi- nak wiele jest jeszcze do zrobienia, 
nie organizacyjnej jak i w wyni-|tak w dziedzinie inwestycyj jak i| 
kach sportowych w kraju i zagra-| organizacji sportu, to też płk. Gla- | 
nicą. Mówca stwierdził, że żaden z | bisz zaapelował do całego świata 
narodów nie poczynił po wojnie tak | sportowego o wytrwałą pracę dla 
dużych postępów jak Polska, jed- | dobra państwa. 


Pod znakiem krążka kauczukowego 


Wszędzie mecze hokejowe 


W pierwszym dniu międzynarodo| W tabeli klasy A prowadzi o- 
wego turnieju hokejowego w Kry-| becnie Polonia 4 pkt. przed War- 
nicy rozegrano tylko jeden mecz | szawianką 3 pkt. Skrą 3 pkt, AZS 
pomiędzy mistrzem Rumunji Tele-|0 pkt. i ZASS-em 0 pkt. 
phon Club Romana a teamem Kry-| Hokejowe mistrzostwa okręgu po- 
nicy. Zwyciężyli Rumuni 4:2 (1:2,| znańskiego zostały zakończone. W 
2:0, 1:0). ostatnim meczu Warta pokonała W. 

Mecz rozegrany był w  bardzo| K. S. 2:1, ale był to mecz towa- 
szybkiem tempie i obfitował w sze- | rzyski, gdyż Warta spóźniła się na 
reg ciekawych momentów. lodowisko. Mistrzostwo zdobył o- 

W sobotę i niedzielę drużyna | statecznie WKS Poznań. 
węgierska BBTE z Budapesztu ro-| W Łodzi odbyły się w niedzielę 
zegrała dalsze dwa mecze w Kato- | następujące mecze hokejowe: ŁKS 
wicach, bijąc w sobotę Dąb (Kato- | — Zjednoczone 5:2 (2:1, 3:0, 0:1), 
wice) 3:1 (2:1, 1:0, 0:0) a w nie-! Union Touring — Wima 5:0 wal- 
dzielę zwyciężając Mysłowice 6:1| kower. SKS — Makabi 2:1 (2:1, 
(4:0, 1:1, 1:0). 0:0, 0:0). Mistrzostwo klasy B. 

W niedzielnym meczu hokejowym Klub sportowy Zaolzie rozegrał 
o mistrzostwo klasy A okręgu war| na lodowisku w Cieszynie Wscho- 
szawskiego Skra zremisowała z War | dnim zawody hokejowe o mistrzo- 
szawianką Ib 1:1 (1:1, 0:0, 0:0).|stwo klasy A okręgu śląskiego z 
Bramkę dla Skry zdobył Smosar- | drużyną T. E. V., które zakończyły 
ski a dla Warszawianki — Sta-|się zwycięstwem drużyny K. S. Za- 
rzyk. olzie w stosunku 2:0 (0:0, 2:0, 

Mecz Polonia Ib — ZASS został| 0:0). 
rozegrany jako towarzyski z po- W Toruniu odbył się mecz hoke- 
wodu spóźnienia się sędziego. Wy-! jowy pomiędzy Stellą z Gniezna i 
grała Polonia 12:0 (3:0, 4:0, 5:0).|KPW Pomorzanin (Toruń). Wyso- 

W meczu o mistrzostwo klasy B|kie zwycięstwo odnieśli gospodarze 
Makabi pokonała Spartę 3:1 (1:0,|w stosunku 9:0 (1:0, 6:0, 2:0). 
2:0, 0:1). W Bydgoszczy KPW Pomorzanin 

W sobotnich meczach towarzys-| (Toruń) rozegrał drugi mecz ho- 
kich Sparta pokonała Warszawian-| kejowy z tamtejszą Polonią, wy- 
kę Ib 9:5 (4:0, 2:2, 3:3), a Skra; grywając również w wysokim sto- 
RZ z Makabi 5:2 (1:1, 2:1,| sunku 7:1 (1:0, 2:0, 4: 1), 

0). 


Narciarze w dobrej formie 


W Koniakowie koło Istebnej od-; nia Góra) w czasie 2 godz. 45 min. 
były się pierwsze zawody narciar- 36 sek. Indywidualnie najlepszy 
skie z udziałem czołowych zawodni- czas uzyskał Czepczor, a mianowi- 
ków polskich, przewidzianych na cie 48:07 przed Haratykiem 48:33 
zawody F.I.S. Udział brali również | oraz Wawrzaczem 49:15. 
zawodnicy wojskowi. Zawody te x 
wykazały, że zawodnicy ci znajdują| W niedzielę odbyły się w Rabce 
się w dobrej formie. na skoczni na Grzebieniu pierwsze 

Odbyła się tylko jedna konkuren-| w tym roku skoki narciarskie o- 
cja, a mianowicie bieg 3X10 km. Z| twarte. 
jednej strony stanęła sztafeta, zło-| W grupie senjorów zwyciężył So- 
żona wyłącznie z zawodników, prze| wiński (Podhale N. Targ), 2) Mar- 
bywających na obozie wojskowym | duła (Sokół, Zakopane), 3) Lipow- 
w Zakopanem, a mianowicie: Czep-| ski (Podhale, Nowy Targ). W gru- 
czor, Wawrzacz i Haratyk. Druga] pie juniorów: 1) Jarząbek (Sokół, 
sztafeta biegła w następującym skła | Zakopane), 2) Adamczyk (SN Zw. 
dzie: Fiedor, Legierski i Sikora. Podhalan, Rabka). 

Zwyciężyła sztafeta „wojskowych*| Najdłuższy skok oddał Jarząbek, 
w czasie 2 godz. 25 min. 55 sek.| osiągając 40 mtr. 
przed drugą sztafetą (SKN Bara- 


ssPoprosłu człowyief 
Miguela de Unamune. TEATR MALICKIEJ 


Wszystkie teatry na świecie wal- 


pertuarowemi. Trudności te stanowią 
prawdziwe koło udręki współczesne- 
go życia teatralnego wogóle — wple- 
ctony, jak inne teatry, w to koło u- 
dręki, Teatr Malickiej zwrócił się do 
literatury hiszpańskiej i trafił w niej 
na wielkie i rozgłośne nazwisko Mi- 
guela de Unamuno. 

Unamuno stanowi w literaturze hi- 
szpańskiej istotnie pozycję ważką i 
ważną. Podczas pierwszego zamachu 
Primo de Rivery uwaga całego wol- 
nego świata zwróciła się w stronę 
tego rektora uniwersytetu w Sala- 
mance, który — nieustraszony i nie- 
złomny — walczył swem piórem prze 
ciw dyktaturze. Zesłany na Wyspy 
Kanaryjskie, mieszkał potem Una- 
muno w Paryżu, skąd już do swej 
ojczyzny nie miał powrócić nigdy. 
Do literatury przeszedł przedewszy- 
stkiem jako autor pięknych liryków, 
filozoficzno refleksyjnych poema- 
tów, pięknych, pełnych głębokiej za- 
dumy nowel... Na dobro więc raczej 
Teatru Malickiej, należy zapisać to, 
iż w poszukiwaniu odpowiedniej sztu- 
ki postanowił sięgnąć do spuścizny 
pisarza o takiem nazwisku i takiej 
renomie. 

Mimo to — wybór sztuki „Poprostu 
człowiek“ nie jest wyborem traf- 
nym. Jest bardzo niewiele utworów 
dramatycznych w spuściźnie literac- 
kicj Unamuno — i bardzo niewiele 
wiadomo o nim właśnie jako o pisa- 


rzu dramatycznym. Sądząc po sztu- 
ce wystawionej w Teatrze Malickiej, 
ten interesujący pisarz hiszpański 
pozbawiony jest całkowicis nerwu 
teatralnego, a jego skłonność do re- 
fleksyj i analizy filozoficznej prowa- 
dzi na deskach teatru do zupełnych 


tak kończy się dopiero akt czwarty, ' 


rowała i umiera, a Aleksander 
teraz dopiero okazuje się jasno, jak. 
bardzo kochał swoją Julję u 
jej śmiertelnego łoża odbiera sobie 
życie. Co z tego wynika, czy ta 


nieporozumień, powstałych naokoło śmierć samobójcza jest oznaką słabo- 
problemu sztucznego i nieprzekony- j ści, czy siły właśnie — na to pytanie 
wującego. nie tak łatwo jest już odpowiedzieć. 


Nie łatwo jest też odpowiedzieć na 
pytanie, o co wogóle chodziło auto- 
rowi w tej dziwnej, pretensjonalnej 
sztuce. Sztuczność jej naczelnego pro 
blemu jest drażniąca i przygniatają- 
ca; sztuczne są też sytuacje, wizerun- 
ki charakterów ludzkich. W najtragi- 
czniejszych momentach bije ze sce- 
ny przerażający chłód, niektóre sy- 
tuacje stają się aż komiczne w swym 
pseudo poważnym, a grotesko- 
sić, aby jej to słowo powiedział, choć wym tragiźmie. Na tym odcinku dra- 
zazwyczaj, Bogiem a prawdą, kobie-| matycznym, na jakim poznała go 
ty mają podobno niejeden sposób, a- Warszawa, nie okazał się Unamuno 
by się o miłości mężczyzny przeko- , napewno dobrym znawcą teatru. 
nać. Piękna pani Julja zna natomiast Sztuka ukazała się w „adaptacji i 
tylko jeden: wmawia mężowi, że go tłumaczeniu* Edwarda Boyego. Na 
zdradza, aby w ten sposób wzbudzić | czem ta „adaptacja* polega — tru- 
jego zazdrość... Wynika z tego sze- dno sobie zdać sprawę, tłumaczenie 
reg bardzo skomplikowanych pery-| natomiast nie jest napewno dobre. 
petyj, wśród których > brak nawet! Rolę Julji grała p. Piaskowska, zdo- 
takiego szczegółu, jak to, iż Aleksan- | bywając się na niektóre ładne mo- 
der oddaje Julję do zakładu dla Sa | manty: demonicznego Aleksandra Go- 
wowo. chorych jako obłąkaną — ale, meza grał demonicznie p. Sawan. Po- 
ostatecznie rzecz kończy się płomien- | zostałe role wykonali pp. Zawistow- 
nym uściskiem, w którym wido.znie | ski, Boryta, Stojewska, Gella 1 inni. 
Julja pozyskuje już pewność, iż mąż A. Chor. 
kocha ją bezgranicznie. To znaczy: 


Osią tego nieporozumienia jest po- 
stać bohatera dramatu Aleksandra 
Gomeza. Jakiś to strasznie mocny 
człowiek, bohater woli, ulany z jed- 
nej bryły. Obok niego mała, śliczna 
żona, którą Aleksander w gruncie 
rzeczy uwielbia, choć jej tego nie o- 
kazuje — i o to właśnie idzie mię- 
dzy zakochanymi w sobie małżonka- 
mi prawdziwa wojna. On nie lubi 
słowa „kocham“ — ona chce go zmu- 


w piątym bowiem Julja ciężko zacho Po 


ŁO 
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WTOREK, 3 stycznis 
WARSZAWA I (Raszyn) 

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze” 
6,35 Gimnastyka. 6,50 Muzyka (płyty). 7,00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
11,57 ręki czasu i hejnał z Krakowa. 
12.03 Audycja południowa. 15,00 Zwierzęta 
dj | fp części świata. 15,15 Skrzynka ogól 
na. „50 Muzyka obiadowa. 16,00 Dziennik 
popołudniowy. 16,08 Wiadomości gospodar- 
cze. 16.20 Przegląd aktualności finansowo- 
gospodarczych. 16,30 Polska muzyka forte- 
pianowa, 16.50 „Walsam — wyspa mni- 
chów’ — feljeton. 17,05 Recital na viola da 
gamba. 17,25 Pogadanka aktualna. 17,35. „Z 
yems po kraju”. 18,00 Audycja dla wsi. 
8.30 Audycja dla robotników. 19,00 „Z fti- 
mów i rowij” konoert rozrywkowy. 20,36 
Audycje informacyjne. 21,00 „Cyklon* — 
powieść mówiona. 21,15 „Manfred — poe- 
mat dramatyczny G. Byrona. 22,15 Muzyka 
taneczna. 22,55 Przegl prasy. 23,00 Ostat 
nie wiadomości dziennika wieczornego. 23,06 
Wiadomości z Polski w jęz. niemi m. 


WTOREK, 


3 stycznia 

15,00 Gospodarze rea Yellowstone— 
Stanisław Sumiński. 

16,30 Polska muzyką fortepianowa — 
Irena Kurpisz-Stefanowa. 


19,00 ,,Z filmów i rewij'* — koncert 
rozrywkowy. 
21,15 ,„Manfred'* — poemat drams- 


tyczny G. Byrona. 
22,15 Muzyka taneczna. 


WARSZAWA II (Mokotów) 


14,00 Orkiestra salonowa. 15,00 Koncert 
Popularny (płyty). 16,05 Ludwik van Beo- 
hoven: Serenada na skrzypce, altówkę i 
wiolonczelę, = 8. 16,40 Wiadomości spor= 
towe. 16,45 Parę informacyj. 16,50 zw 
solistów. 17,10 Przegiąd kulturalny. 17,25 
życie kulturalne stolicy. 17,40 Muzyka ts- 
neczna (plyty). 21,06 Muzyka taneczna (p 
ty). 22,35 „Mistrz maski’ — skecz Józe. 
Czyścieskiego. 22,40 Pieśni ludowe. 23,00. 
Sonaty fertepianowe klasyków wiedeńskich 
(płyty). 

KRÓTKOFALÓWKI 

24.00 Zapowiedź stacji. 0,05 Muzyka popu 
larna. 0,26 Uczmy się polskiej kolędy. 0,45 
Dziennik w języku pelskim i angielskim, 
0.55 Dziennik światowego Związku Pola 
ków zagranicą. 1,00 Wacław Suchocki gra 
solo na harmionji, 1,30 „Noworoczne życze- 


— wesołe opowiadanie, 1,30 „Na 
chłopskiem weselu’ — suita mełodyj ludo- 
wych. 2,00 .,Polska w oczach Polaka za 


Stanów Zjednoczonych" pogadanka 
tyka angielskim. 2,10 Gru zespół Pawia 
ynasa. 


ARODA, 4 stysenla 
WARSZAWA I (Raszyn) 

6.00 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.35 Gi- 
mnastyka. 6.50 Muzyka (jłyty). 7.06 Dzien- 
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 11.57 Sy» 
gnal czasu. 12.08 Aikcdycja popołudniowa. 
15.00 „Nasz koncert''. 15. uzyka ©- 

iadowa. 16.00 Dziennik popołudniowy. 16.06 
Tip” maspodurcze. 16.20 Dom i szko» 
ła. 16.35 Recital wiolemezelowy. 17.00 ,,Tor- 
posoneo = waesuu uuu, 1/(lo Koncert so- 
listów. 18.00 Audycja dla wsi. 18.30 Nasz 
język'* — audycja. 18.40  „Dynkutujmy”': 
„Wędrówka do miasta czy rozwój wsi”. 
19.00 „Pociąg w micznane** — audycja. 20.25 
Audycja informecyjna. 21.45. „Cyklop — 

wieść mówioma. 22.00 Folklor różnych kra 
ów. 22.40 Wiedza i książka, 22.55 Przegląd 
prasy. 23.00 Ostatnie wiadomości. 23.05 tia 
domości z Polski w języku angielskim. 


ŚRODA, 4 stycznia 
pd Recital wiolonczelowy Walerjana 
Jeca. 
17.00 Torpedowce wśród min, Olgierd 


żukowski. 
17.15 Koncert solistów. 


18.40 „„Wędrówka do miasta « ror- 
wój wri” — dyskusję zag Je- 
rzy Michałowski I Z. Strzembosz. 

19.00 „Pociąg w nieznane". 

21.00 Opowi o Chopinie, 


poa for- 

tepianie Henryk Sztompka. 

22.40 ścieżka obok drogi — Jan Ku- 
CZAWA. 


WARSZAWA II (Mokotów) 

14.00 Muzyka obiadowa. 14.50 Różne plo- 
senki” 16.00 Koncert orkiestr kameralnych, 
16.40 Wiadomości sportowe. 16.46 Parę in- 
formacji. 17.10 Pogadanka aktualna, 17.20 
gadanka społeczna. 17.25 życie kulturale 
ne stolicy, 17.35 Program na jutro. 17.40 
Muzyka taneczna RO. 21.05 Koncert pòs 
pularny (pyt), 2.00 Impresje i etlndy 
prozą — Jans Kasprowicza. 22.20 Muzyką 
taneczna (płyty). 23.15 Koncert muzyki pol 
skiej. 24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 , Stare 

iosenki'* w wyk. Ewy Stojowskiej. 0.45 

ziennik w zyku polskim 1 angielskim. 
0.55 Co słychać w sporcie polskim? 1.00 
W rytmie marsza. 1.20 Fragment z książki 
B. Pawłowicza. 1.30 Nasi pod rg wy Ay mo 
ja (płyty). 2.00 „„Trzeci zjazd Po ZIA 

ranicy*'. 2.10 Przeplatanka instrumentalna. 

.50 Program na jutro. 

STACJE KRÓTKOFALOWE 

14.00 Muzyka obiadowa. 14.50 Różne pio- 
senki. 16.00 koncert orkiestr kameralnych. 
16.40 Wiadomości sportowe. 16.46 Parę in- 
formacyj. 16,50 Kecik solistów. 


Zgon 
ś. p. Zofji Urbanowskiej 


popułarnej auterki 
książek dla młodzieży 


Dnia 1 stycznia b. r. zmarła w 
Koninie, w wieku lat 89, znana lite» 
ratką i autorka dzieł dla młodzieży 
Zofja Urbanowska. 

Z wybitniejszych dzieł zmarłej pi- 
sarki należy wymienić: „„Atlanta”, 
„Róża bez kolców“, „Księżniczka“, 
„Cudzoziemiec“, „Wszechmocni” i in. 
8. p. zmarła odznaczona była krzy- 
żem oficerskim Polonia Restituta I 
złotym wawrzynem Polskiej Akade- 
mji Literatury. 

Pogrzeb ś. p. Zofji Urbanowskiej 
odbędzie się w Koninie, w środę, dn. 
4 stycznią, 


Str. 10 


w. , 


Z Rady m. Piotrkowa 


Na ostatnim posiedzeaiu Ra- 
dy Miejskiej rozpatrywano spra- 
wozdanie Komisji Rewizyjnej 
za ostatni okres, które składał 


rząd mlasta 
weksli własnych na 
100.000 zł, oraz przyjęła dota- 


do wystawienia 


jej przewodniczący radca WŁ. 


Szwajkowskł. 

Rozwinęły się ożywione roz- 
prawy, podczas których stwier- 
dzono polepszenie się gospo- 
darki 'w zjednoczonych przed- 
siębiorstwach miejskich, oraz 
postęp spraw nad usprawnie- 
niem poszczególnych agend sa- 
morządu. Dzięki usilnym zabie- 
gom czynników miejskich uda- 
ło się uzyskać oddłużenie mia- 
sta, przy wydatnym poparciu 
tych starań ze strony Central- 
nej Komisji Oddłużeniowej. 

Radą Miejska upoważniła Za- 


Właściciela fabryki 
z Bełchatowa osadzo- 
no w Berezie 


Ogromną sensację w Bełcha- 
towie wywołało aresztowanie 
właściciela fabryki tkackiej Ja- 
kuba Szmulewiezz, który wy- 
płacał robotnikom zarobki kwi- 
tami do sklepów spożywczych, 
będących własnością krewnych, 
nie dotrzymywał umowy zbio- 
roweji ilekceważył przepisy u- 
mowy zbiorowej, Szmulewicza 
oeesłano do Berezy. 


Dziennik Narodowy 
dla wszystkich 


Kto zacznie czytać, będzie 
czytał zawsze. 

Każdy, kto zjedna jednego 
prenumeratora, otrzyma bez- 
płatnie piękną i ciekawą książ- 
kę. 

Dziennik Narodowy, jedyne 
pismo w Polsce, które zapew- 
nia całkowite zaspokojenie po- 
trzeb Czytelniczych za kilka- 
naście groszy dzienie. 

Przynosi bowiem eodziennie 
10 — 16 stron. Walczy o nie- 
zależną myśl i prawo do pracy 
i dorobku. 

Przynosi szybkie, bezstronne 
informacje z kraju i świata. 

Artykuły czołowych publi- 
cystów. 

Pisze o wszystkich dziedzi- 
nach życia politycznego, społe- 
cznego i gospodarczego. Pre- 
numerata dostępna dla każde- 
go. Trzy złote miesięcznie z od- 
noszeniem do domu lub z prze- 
syłką pocztową. 

Zamówienia przyjmuje Admi- 
nistracja „Dziennika Narodo- 
wego” |w Piotrkowie ul. Sło- 
wackiego 28, vis a vis Ogrodu 
Kolejowego. 


Edward Zipser i Syn 


Fabryka wyrobów wełnianych w Bielsku 


poleca swoje wyroby — szewioły, kamgarny, wojskowe, su- 
kna bilardowe, oraz koce i pledy podrożne. Panom Mistrzom 
s krawieckim przesyłamy na życzenie pełną kolekcję. 


cję 30.000 złotych z Funduszn 
Pracy na roboty publiczne i 
20.000 zł z Komunalnego Fun- 
duszu Pożyczkowo zapomogo- 
wego na rozbudowę kotłowni 
w Rzeźni Miejskiej. 


Wśród rzemiosła na terenie 
Piotrkowa i powiatu daje się 
zaobserwować wiele uchybień, 
przy czym wiadomo, że wiele 
zakładów rzemieślniczych w 
różnych branżach prowadzą 
osoby do tego nieuprawnione. 

Uchybienia te wykryła Ko- 
misja lustacyjna, działająca z 
ramienia Izby Rzemieślniczej i 


Z kroniki wypadków 


W Gazomi (gm. Bogusławice), 
wskutek nieostrożnego obcho- 
dzenia się z bronią, Franciszek 
Żerek, lat 19, spowodował wy- 
strzał, który trafił Żerka w ser- 
ce. Żerek padł trupem na miej- 
scu. Powodem było naduzycie 
alkoholu. 

Wskutek "nieuleczalnej cho- 
roby Antoni Ciechanowski (ul. 
Szeroka 16) w Piotrkowie usi- 
łował popełnić samobójstwo. 
W stanie b. ciężkim, odwięzio- 
no go do szpitala. W stanie b. 
ciężkim odwieziono go do szpi- 
tala. 


Gruźlica czyni w Piotr- 
kowie i okolicy spu- 
stoszenia 


Z zestawień urzędowych oka- 
zuje się, że gruźlica wzmogła 
się w czasach ostatnich na te- 
renie Piotrkowa i powiatu, z 
wypadkami śmiertelnymi. W 
ostatnim tygodniu zanotowano 
26 wypadków zachorowań na 
gruźlicę z czego 23 było śmier- 
telnych. 


Repertuar kin 
Kino ICZARY” 
„FLORIAN 


Kino „ROMA” 
„CZARDASZ” 


Kino „AS” 
„MOI RODZICE 
ROZWODZĄ SIĘ” 


SKŁAD FABRYCZNY 
Katowice, ul. 3 Maja 7. 
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„DZIENNIK NARODOWY" 


Piotrkowianin doktorem 
medycyny 


P.. Eugeniusz Kobos syn zna- 


sumę |nego zaszczytnik lekarza i po- 


wszechnie cenionego obywatela 
p. Dr. Henryka Kobosa, otrzy 
mał tytuł doktora na Wydzia- 
le Medycznym ` Uniwersytetu 
Józefa Piłsudskiego. 


$kładajcie na F.0.N. 


Lustracja (echów 


za wiedzą władz. Komisja lu- 
stracyjna rzemieślników bran- 
ży skórzanej wznawia swą dzia- 
łalność w Piotrkowie w dniach 
najbliższych. 


DZIENNIK RADIOWY 


UTWÓR BALZACA 


w teatrze wyobraźni 


Wśród mniejszych opowiadań 
Honoriusza Balzaca, jakie dzię- 
ki przekładom Boya zna polski 
czytelnik, znajduje się nowela 
„Znakomity Gaudissart”. Boha- 
terem tej żartobliwej opowieś- 
ci jest komiwojażer, który z 
handlu artykułami paryskimi 
przerzuca się do handlu ideami 
gdyż stając się agentem gaze- 
ty i poszukując dla niej prenu- 
meratorów musi zachwalać — 
już nie kapelusze i pończochy, 
ale myśli i hasła. Zabawne 
przygody sprytego paryżanina 
którego wyprowadza w pole 
zwyczajny mieszczuch z prowin 
cji — kryją w sobie nie jedną 
głębszą myśl i sdoro dziś jesz- 
cze aktualnych i satyrycznych 
obserwacyj, ; 

Opowiadanie Balzaca w cie- 
kawej radiofonizacji Kazimierza 
Sowińskiego było już w swoim 
czasie nadane w programie 
Warszawy II i zostanie w pro- 
gramie ogólnopolskim dnia 5 
stycznia o godzinie 21.30. Re- 
żyseruje Antoni Bohdziewicz. 


WIECZÓR FREDROWSKI 
w polskim radio 


Już drugi rok Polskie Radio 
kontynuuje wielki cykl fredrow 
ski, nadając komedię Fredry 
ze wszystkich smych rozgłośni. 
Dnia 6 stycznia'o godzinie 16.00 
będą mogli radiosłuchacze po- 
słuchaą jednej z najlepszych 
komedii wielkiego pisarza — 
„Cudzoziemszczyzna”. Audycja 
ta nadana będzie w radiofoni- 
zaopa- 
trzona zostanie słowem wstęp- 


nym Tadeusza Żeleńskiego — 
Boya. 
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Popierajcie 


„POCIĄG W NIEZNANE” 


dla radiosłuchaczy 

Na wzór turystcznych pocią- 
gów popularnych, które wiozły 
turystę-w niewiadome strony, 
by mu tym większą sprawić 
przyjemność niespodziewanymi 
wrażeniami — organizuje radio 
muzyczne podróże w nieznane. 
Radiosłuchacze powiodą w nie- 
znane krainy melodie koncertu 
dnia 4 stycznia o godz. 19.00 
nadane przez Lwów. 


„OPOWIEŚĆ O CHOPINIE” 


przez radio 

Rozdział radiowej „opowieś- 
ci o Chopinie” z dnia 4 stycz- 
nia o godzinie 21.00 omówi 
mazurki Chopina. Jest to dział 
tak wszechątronny, tak bardzo 
związany zarówno z dzieciń- - 
stwem mistrza, jak i jego prze- Ofiary 
życiemi na emigracji, jego uspe| Zamiast życzeń Noworocz- 
sobieniem i życiem uczuciowym jnych wpł. na Pomoc Zimową 
że mógłby objąć tomy rozwa-|od: 
żeń i opisów. W audycji radio-| p. Dr. A. Elzenberg zł 20; 
wej dział ten przedstawiony zo p. inż. A. Rozena zł 10. 
stanie w popularnym skrócie. | = PZER Z 

Część muzyczną powierzono 
Henrykowi Sztompca. 

Tegoż dnia warto zwrócić u- 
wagę na audycję o godzinie 
22.00, w której przedstawiony 
zostanie folklor muzyczny Gre- 
cji, opracowaną przez dr. Ali- 
cję Simonównę. 


LEKKA MUZYKA 


na świątecznej fali 

W dzień święta Trzech Kró- 
li czekają radiosłuchaczy chwi- 
le miłej rozrywki przy dźwię- 
kach lekkiej muzyki. W porze 
obiadowej o godzinie 13.15 | === z = 
przygrywać będzie orkiestra| Redakcja i Administracja 
Rozgłośni Wileńskiej i zespół| uł. Słowackiego 28 parter 
mandolinistów. O godz. 19.30 wejście od frontu 
rozpocznie się koncert rozryw- | „, ROAS i 
kory od dyrekcja Banawa GENY OGLOSZEN; Zawiera 
Dzięgielewskiego. O godzinie groszy; w tekście 60 groszy, 
22.00 do 23.55 popłyną na fa-| Ogłoszenia drobne 20 groszy 
lach radiowych wesołe melodie | za wyraz. 


taneczne. Clou dnia stanowić NARODOWY z ZIENNIK 
będzie operetka Jonesa „Gej wą do domu lub przesyłką po- 
sza” którą znajdą słuchacze w cztową wynosi 3 złote miesię- 
programie o godzinie 17.30. 


cznie. 
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Poiecamy renomowane 
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piwo 


BRAULIŃSKIEGO 


tylko w opakowaniu pom « TOREBKACH 


odbiera z łatwością egzotyczne proo 
gramy zamorskich stacyj, odtwarza- 
jąc je czysto i wiernie. Dogodne raty, 
Demonstracja w firmie 


IRENEUSZ LUFT 
Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95. 


Drukarnia Krajowa, Piotrków Tryb. ul. Sienkiewicza 14. 


Bakalie, cukierki i wszelkiego rodzaju słodycze w najlepszym gatunku do nabycia w sklepach F. TENSZERTA 
__ ulica Piłsudskiego 58 i ulica Sieradzka 2. 
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